
OPŁATA ? Q « T Q W 4 OPŁACONA RYCZAŁTEM.

lO SL 10JLA
Rok III. Kraków , sobota 25 listopada 1933 Nr. 330

przyszła kole] na kartel karb'dowy

P re m ie r  Ję d rz e jo w ie *  w  sw o 
I t lD  nrzom ów icniu w S e jm ie  
* a * n a c z y i ,  że  rząd będzie pil­
nie b a cz y ł, cz y  um ow y k artelo­
w e i po lityka ccii k artelów  po­
k ry w a  się  z po trzeba u u naszego  
t y c i a  g osp od arczeg o , zazn a­
c z y ł przy tein. bv p roces w yio- 
e so n y  k artelow i cem entow em u 
fcyf o strzeżen iem  pod adresem  
Innych k arte li.

O tó ż  n iam v teraz  do zanoto- 
.w tm a now y krok M inisterstw a 
łla n d lu  I P rz em y ślu , k tó re  w y- 
[tt«p u je z  w nioskiem  do Sadu 
^Kartelowego o  rozw iązanie kar 
ftuJu karbidow ego. Sp raw a ta po 
fciada pewien posinaczek se n sa - 
(Cyjności. g d y ż  w sk ład  kartelu  
w chod zi rów nież państw ow a fa 
(bryka w C horzow ie.
1 P rz y cz y n y  w ysiąp.enia przeciw  
kartelow i karbidowemu sa tanie sa­
n a .  jak  poprzednio przeciw karieio- 
.w) cem entowemu. A wiec kartel spo­
wodow ał w zrost cen karbidu, osrani 
iweme produkcji oraz spadek wywo- 
< a  karbidu zagranice* Polski kartel 
karbidow y Lyi członkiem kartelu mig 
pzynarodow euo, który regulow ał wy- 
feokosć udziału Polski w eksporcie 
karbidu. Z powodu tych porozumień 
i| Ograniczeń cierpiały szczególnie za- 
i kłady W Chorzow ie, które sa do­
skonała przygotow ane do produkcji 
karbidn. a naskutek wspomnianego 
Juz porozumienia Chorzów zaprze, 
•tal produkcji karbidu i produkował 
Jedynie naw ozy sztuczne. O statnio z 
powoda silnego kryzysu podaj na 
nawozy sztuczne znacznie spadla. 
Cborzow  mimo najlepszych cltccl 
oło mógł p rzejść  na produkcie karbl 
do. a d y t zw iązany był odpowiodiiio- 
mi umowami.

W  tych warunkach w ydafe sle. t t  
powodem w ystąpienia przeciw ko kar 
M ow i karbidowemu była przede- 
w szystklem  chęć rozw iązania rak 
Chorzowowi, e  następnie zm niejszenie 
cpo tego artyknłu.

W  ten sposób w najbliższym  
Czasie będziemy mieli drugi pro­
ce s  przed Sądem  Kartelowym 
M o icb v  przy lej okazji M inistcr- 

Istw o Przem ysłu i Handlu zech­
ciało  się jednak za jąć również 
kartelem  w ęglow ym ? Zbadanie 
om owy w łaścicieli kopalń węgla 
1 biurem sprzedaży węgla jest 
tak  rażąco sprzeczncm z tein co 
się  zowie „godziw etn", że n a j­
w yższy czas fest, by położyć kres

Strsjk kolejarzy w Ameryce
H O U STO N  (T e k sa s )  (P A T .) .

O rganizacje pracowników  kolejo ­
w ych uchw aliły jednogłośnie og­
łosić strajk  generalny na liniach 
kolejow ych w stanie T ek sas I 
Louisiana. S tra jk  rozpocząć się 
m a w sobotę.

me będzie tak 
właśnie nrzeciw

najszerszych w arstw clia j społeczeństw o dowie się dla 
czego tonna w ęgla, sprzedaw a­
na przez w łaścicieli swojemu 
własnemu Muru « synkiem po ce 
nic do 16 zł., kosztuje w sprzeda 
ży aż około 6 0  zł! A przecież wę 
giel korzysta z daleko idących 

popularny, jak  ulg w przewozie kolejam ł pań 
w ęglowcom. Nic stw ow em i?!

wyzyskowi 
ludności.

Przypuszczamy, że rozprawa 
przeciw żadnemu kartelowi nie 
nastręczy tyle ciekaw ego m ater- 
inhl, co przeciw baronom węglo­
wym! A wreszcie żaden proces

Pihjoii! iM i m  Billera
PARYŻ, (P A T ). Fernand de 

Brinon, specjalny wysłannik pism 
paryskich, odbył w dn. 16 b. m. 
praw ic 2-godzinną rozmowę z 
kanclerzem Hitlerem. W rażenia z 
te j rozmowy ogłasza publicysta w 
dzisiejszym  „M atin" i „Informa­
tion".

W  sprawnrh stosunków polsko-nie- 
mteckieb Hitter oświadczył co  nastę 
pa je :

„Niema w  Europie żadnego sporu

Katastrofa największego samolotu świata
p od czas  p r ó b n e g o  lotu

7g’nęli najwyżsi kierownicy sowiecklefwirlacji
M O SKW A , (P A T ). Pod C har- • popołudniu. W iadom ość do Moa- 

kowem wydarzyła się tragiczna jtwy nadeszła dopiero w czoraj o
k atastrofa lotnicza, w której roz- g .dżinie 5 -e j.
bił się podczas lotu próbnego n a j­
w iększy na św iceie sam olot 1Ż8 
osobow y, aparat K. 7.

14 -cie  osób poniosło śm ierć, m. 
łn. naczelny pilot Sniegirtow , n a­
czelnik działu montażowego fa­
bryki lotniczej inż. Zcrnotin, 
przedstaw iciel głównego urzędu 
a w ja c ji cyw ilnej Lippa, naczelnik 
działu kontroli technicznej Pap- 
czyńskij oraz inżynierowie kon- 
strulttorzy: Szkłow skij i Z arcck ij. 
Poza tem zginęło kilku techników 
I robotników .

K atastrofa wydarzyła się 2 1 -go

Bliższo szczegóły katastrofy 
nie są znane.

Powołano rządowę komisję 
śledcza, która zajmie się ustale­
niem przyczyn wypadku.

M OSKW A. (P .A .T.). W  Chat 
ko wie odbył się uroczysty po­
grzeb 14-rn ofiar tragicznej kata­
strofy samolotu K. 7.

W  pogrzebie w zięłł udzłał 
członkow ie rządu Ukrainy Sow ie 
ck ic j z prezesem U. S . R. R  Pio­
trowskim na czele oraz wieloty­
sięczne rzesze.

Charge d‘affaires R. P. w Mosk 
wie radca Sokolnicki złożył dziś 
w imieniu rządu polskiego kondo 
dencje w kom isariacie ludowym 
spraw zagranicznych.

P ilot Sm igiriow , który zginął 
w katastrofie, należał do najw y­
bitniejszych lotników sow ieckich, 
a Szkłow skij, Zarcckij, Zcrontin 
i Papczvńskij bvli bardzo w ybit­
nym} inżynierami.

Przyczyny katastrofy sa bada­
ne prze rządową komisie śledczą. 
W edle opinji kół technicznych, ic 
dnym z je j p o w o d ó w  był nadmicr 
ny ciężar własny sam olotu, wyno 
szący 2 0  toitn.

iiHiUjnt liililtmii .jin iliiif Beiibslip
„Oskarżeni nie maR nic wspólnego z pożarem"

LrPSK  (PA T ) —  Na w cz o ra j
sz e j rozpraw ie o podpalenie 
R eich stag u  van der Lubbe nagle 
iżyw il sie. w stał i z łoży ł sensa 

cy jn e  ośw iadczenie. Van der 
Lubbe w dluższem  przem ów ie­
niu dom agał sie  rv ch fcg o  zakoń 
czcn ia  procesu , z w ra c a ją c  uwa

go. że Inni współoskarżoni nłe 
m ała nic wspólnego z podpale­
niem Reichstagu. Chce wie­
dzieć, - i-  powiedział van der 
Lubbe — kiedy wyrok zostanie 
ogłoszony, abv Inni mogli onuś 
cić już wiezienie. Ja  podpaliłem 
Reichstag. To, co potem nastą

olfo — to rzecz inna.
Obrońca van der Lttbbcgo. 

lak również i przewodniczący 
trybunału oświadczyli, że jeśli 
van der Lubbe chce przyczynić 
sie właśnie do szybkiego zakoń­
czenia procesu, to powinien wy­
dać swych wspólników.

Bandycki napad na księdza w  Koionji
mię, a jeden z napastników  ost-1  ran w głow ę. Na odgłos zbliżnją- 
rcm narzędziem zadał mu kilka cych się kroków bandyci zbiegli.

BERLIN . (P .A .T .) .  Ub. nocy 
dokonano napadli bandyckiego 
na księdza kaiolickicgo. zarządza 
jącego  cmentarzem parafialnym 
w Koionji. Trzech zam askow a­
nych mężczyzn w targnęło z rcwol 
werami w rękach do m ieszkania 
duchownego, powalili go na zic-

Otwarcie zapisów
na U n iw e rs y tec ie  W a rs za w s k im

W rwtanca > n n  idzonem przez p. 
mtnlłtra  W . R. I O. P ., otwarcia z (In. 
9$  listopada b . r. Uniwersytetu W ar- 
Sław skiego oraz przeprowadzeniem no 
aownyeh zapisów słuchaczów, przyję­
tych do Uniwersytetu przed iegn za n 
krdęclem Ł I. przed 36 października b. 
r„  rektorat komunikuje, że zapisy od­
będą si? na wszystkie wydziały wed­
ług kursów (lat studjów( w kolejno- 
ś c f  następującej:

BS « I dalsza lata studjów —  w dniu 
■ ł  ftrtopada K r ,  na 3  rok studjów —

w dniu 28 listopada b. r., na 2 rok stad 
jów  —  w dniach 2‘J  i 30 listopada b. 
r., na 1 rok studjów —  od 1 do 5 gru 
dnia b. r. włącznie.

Podania o  ponowne przyjęcie należy 
składać wyłącznie na formularzach 
specjalnego typu, które otrzym ywać 
można u woźnych w haiiu gmachu 
głównego Uniwersytetu W arszaw skie­
go za oplata zl. 2. Do podania na for. 
mularzu iKJłęży dołączyć indeks, legi- 
tvm ację .studencką oraz ulgę tramwa­
jową.

który usprawiedliwiałby wojnę. W szy­
stko może być załatwione między rzą 
darni narodów, o ile posiadają one po­
czucie honoru i odpowiedzialności. 
Istnieje Polska, ożywiona godnym po­
dziwu duchem pat< jntycznym, istnieją 
obok niej Niemcy, niemniej przywląza 
ne da swych tra iy cy j. Pomiędzy obi, 
państwami mamy ruzdźwięki, punkty 
tarcia zrodzone ze ziego traktatu, ale 
niema nic, coby warte było rozlewu 
Krwi.

Znieważono mnie —  mówić miał 
kanclerz — pow larzająe ustawicznie, 
/c chcę wopiy. Czy* jestem  szuień 
cen it W ojiiy >' Ależ ona nic nie urugu- 
lo jc. pogorszyłaby tylko stan obecny 
świata. Jakżeż mógłbym pragnąć no­
wej, skoio skulki ostatniej wielkiej za­
wieruchy ciążą jeszcze na nas-

Alain przed sobą długą pracę wewnę 
trzną. Zwróciłem narodowi poczucie Je 
go iionoru. Pragnę mu jeszcze z aowre 
tein dać radość życia, i myślicie, że bę­
dę niweczyć moją pracę przez nową 
wojnę t Dajiny spokoj.

Na zapytanie czy Niemcy po­
wrócą do Genewy, Hitler odpo­
wiedział:

Opuszczając Genewę, spełniłem nie­
zbędny akt i mam w ra ż en i, iż wyjaśni 
len, sprawę. M e powrócimy do Gene­
wy. Liga Narodów jest uiiędzynarodo 
wy ni parlamentem, w którym grupy 
panslw sta ją  naprzeciw siebie i w za­
jemnie się podburzają. Zamiast dopro­
wadzić do załatwienia pewne sprawy 
powiększano tytko nieporozumienia.

P. Dubo.s i Hastę* 
odst,w,eiii d i w.ęzienia

W brew  zapowiedziom, skaza­
ni więźniowie brzescy nie staw i­
li się dobrowolnie do więzień 
lecz, postanow ili dem onstracyj­
nie czekać na ich zaaresztow a­
nie.

W  dniu w czorajszym  został w 
W aiszaw ie aresztow any po opu­
szczeniu redakcji „R obotnika" 
pos. D ubois oraz p. Mustek. P o- 
siowi Barlickiem u zgodnie i  na- 
szein doniesieniem , odroczono 
termin odcierpienia kary na kil­
ka dni. O odroczenie terminu 
w niósł prośbę rów nież o. Putek.

Wspaniały lot samolitu 
z II osobami

K O PEN hA G A . (R .A .T .) . Fran 
cuski sam olot trzym oiorowy 
„i Em craudc" dokonał dziś lotu z 
Paryża do M almoc, przebyw ając 
dystans 1150 km. w 4  godz. 3 0  
min. Na pokładzie ,,1‘Em eraude" 
przybyło I I  osób. Przeciętna 
szybkość w ynosiła 267 km. na
gOdZ.

Proces o tajemniczy skarb
Książe baszkirski procesuje sie z czeskim piekarzem

W  Pradze czeskiej odbyw a się r Lcgjony czeskie w róciły do w artości, a ocenia je  na 4 .2 6 7  0 0 0  
niezwykła spraw a. O skarżony —  ojczyzny. Przybył i Nagmatuiin 
to skromny prow incjonalny ple- z towarzyszami broni i osiedlił 
karz. Oskarżycielem  je s t  zato j się w Pradze. Przyjął nazwisko
książę, coprawda bardzo 
tyczny, bo z B aszklrji.

egzo-

K slążę, Jan  Nagmatuiin ja ­
ko piętnastoletni chłopiec w cią ­
gnął się do cżeskich legjonów , 
znajdujących się w R osji. Jjanlm 
iednak wraz i  Czechami Opuścił 
R osję , żakopał rodzinne klejno­
ty w ziemi, w lesic, w m iejscu, o 
którem w iedział tylko oa jeden.

Buriana i zapoznał się z fachem 
piekarskim . Zdobyw szy trochę 
Meniędzy pojechał po sw ój skaro. 
Nie mógł go przewieźć w cało­
ści, to też część przewiózł za po­
średnictwem osób, którym zau­
fał. W  Pradze dał on klejnoty na 
przechowanie piekarzowi Ktybu- 
rccow ł. O becnie zaskarżył on pie 
karza, że ten nie chce zwrócić 
mu klejnotów, ani też ich równo-

koron czeskich!

O skarżony twierdzi, że nie wie 
nic o rodzinnych klejnotach Nag- 
matulina. Sąd narazie odroczył 
sprawę, nie m ogąc sie połapać, 
kto mówi prawdę, św iadkow ie 
niektórzy widzieli klejnoty, jeaen 
słyszał, jak Nagmatuiin rozma­
wiał z oskarżonym o bezptecz- 
nem schowku na klejnoty, nikt 
jednak nie stwierdził k ateaory c* 
nie, by oskarżony otrzym ał ksią­
żęcy skarU
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W poufnym dokumencie

Niemcy przyznali sic do tajnych zirojed
PA RYŻ (P A T ). —  Jako uza-

pełrienie do ogłoszonego w ubie 
głym tygodniu dokumentu o F oa 
•tępnej propagandzie niemieckiej 
„P etit P arisien“ drukuje dłuż­
szą instrukcję niezwykle pou­
fną, rozesłaną przez rząd Rzeszy 
agentom  propagandowym zagra 
nicą, a zaw ierającą argum enta­
c ję  w sprawie w ycofania się Nie 
m iec z Genewy, poglądów nie­
m ieckich na zbrojenia i w spra­
wie stanu zbrojeń niemieckich.

O m aw iając stanow isko Francji 
i Anglji w Genewie, dokument 
niem iecki zaznacza:

„Poznaliśmy ich zapatrywania, opar 
te  na sprawozdaniach, przeznaczo­
nych rządowi francuskiemu przez jego 
tajnych agentów w Niemczech, w któ 
ry h to sprawozdaniach je s t mowa o 
potężnych, tajnych zbrojeniach i o po 

.w szechnem  przygotowywaniu się Nie­
miec do nowego zatargu zbrojnego. 
Dowiedzieliśmy się również, że emi­
granci dostarczyli agentom francus­
kim dokumentów, dotyczących organi 
zacji w ojskow ej Niemiec, oraz że b. po 
słowie rozwiązanego Reichstagu po­
dali naszym przeciwnikom wiadomo­
ści ściśle poufne, zakomunikowane 
komisjom p&ilamentamym. W iadomo­
ści tych udzieliły komisjom b. Reichsta 
gu poprzednie rządy. Nie je s t rzeczą 
ani możliwą, ani konieczna wchodzić 
w szczegóły dokumentów, w tald spo 
sób oddanych do dyspozycji mci rzyja 
ciół Niemiec, lecz samo przez się zro­
zumiałem jest, że propaganda nlemiec 
ka zagidnicą, będzie musiała ogłosić je  
jak o  kłam liw e"...

Wyrok na urzęanlków 
i Dyrekcji Wodociągów

Sąd Okręgow y w W arszaw ie 
ogłosił wyrok w sprawie olbrzy­
mich nadużyć, popełnionych 
przez urzędników D yrekcji W o ­
dociągów  M iejskich.

Skazano kierownika sekcji op­
ła t Adelta na 5 lat więzienia, kas 

ije ra  Rouisza na 1 rok, inkasen- 
r tów Bąkiew icza na 4  lata, a La- 
: taw ca na 3 lata więzienia, rach­
m istrza Jankow skiego na 1 
rok więzienia, a w łaściciela 
domu Petszafta na 3 lata więzie­
nia i 5 .0 0 0  zł. grzywny.

>yn 
z ięb ie  o a

ZBleca się stule używa­
nie

D R A Ż ETEK
B SN G A LSK IC h 

K a r p i  i s k ie g u

„O stauna decyzja Nk.niec wywoła­
na została nie stanowiskiem iz ą d J 
francuskiego, lecz istotnit .liez.m um ia 
jem stanowiskiem rządu angielskiego, 
a raczej ministra Simona. Nie wiado­
mo dotychczas jasno, czy Simon po­
zwolą się pru wadzić przez przyjaciół 
Francuzów, czy też rząd angielski po­
stanowił rzeczywiście porzucić otw ar­
cie resztki sw ej rezerwy. Żydowskie 
pochodzenie sir Simona pozwala przy­

puszczać, te  daje się on kierować wro
gim w obec Niemiec uczuciom 1 i e  sta­
rać się będzie z powodzeniem w ywie­
rać wpływ na sw ych kolegów gabine­
tow ych. Należy zauw ażyć, i e  stoimy 
ju t  w obec wypadku, o którym wspo­
minaliśmy w ostatnich szczegółowych 
Instrukcjach i że propaganda niemiec­
ka Łydzie musiała odtąd zwrócić się 
bardzie} niż .lotychczas wprost prze 
ciwko A ng'ji“.

Dzieciobójczyni
U dusiła dziecko , nłe m ogąc zn a leźć  pracy

Nieślubna matka, 26-Ieinia E-| Jeden z „życzliw ych" parob-
leonora Sm osarska, staw ała 
przed sądem za dzieciobójstw o.

Oskarżona, pochodząca ze wsi, 
służyła w rożnych dworach i u- 
wiedzona przez jakiegoś parob­
ka. zaszła w ciążę.

W ypadek ten, oraz poród, zdo­
łała ukryć przed złoś.liwemi języ­
kami ludzkiemi, ałe nie na długo. 
Gdy rządca folwarku dowiedział 
się o wszystkiem , wydalił dziew­
czynę z pracy „za niem oralność i. 
zgubny wpływ na służbę dwor­
sk ą".

Sm osarska została bez kaw ał­
ka chłeba, a wkrótce przekonała 
się że i widoków na znalezienie 
pracy, nie ma w cale, bowiem ni 
gdzie nie zechcą;przyjhć „paniiy- 
m atki".

ków, W incenty W róbel doradził 
je], i e  musi pozbyć się dziecka, 
bo inaczej razem z nłem zginie. 
Dziecko miało już półtora roku i 
było ochrzczone.

Nie w iedząc co począć, Sm o­
sarska dopuściła się strasznei 
zbrodni. Udusiła dziecko przez za 
ciśniecie na szyi jak ie jś  szmaty, a 
później rzuciła je  do wody wraz 
z orzywiazanym kamieniem.

Gdy zbrodnia wyszła na jaw  i 
policja spytała Smosa^ską, kto ją  
namówił do potwornego czynu, 
ośw iadczyła, że oodżegał ją  do 
tego W róbel. Kdkakrotnie zmie­
niała jednak swe zeznania i sąd 
W róbla uniewinnił, a dzieciobój­
czyni wymierzył karę 5 lat wiezie 
nią.

Nie kupuj k°ta UJ Worku
Przyjrzy j s ię  tem u, za c o  p łacisz . K upując 

żarów kę, c h ce sz  m ieć  d o bre  św iatło, żqda| 

w ięc ia r ó w e *  sz lach etn e) m arld, zap ew ­

n ia ją c e j C i na jw iększa ilaść św iatła przy 

m inim alnem  zużyciu prqdu.

TUNGSRAM
Wesoły Kącik |

KONKURENT

Śmiertelny strzał do żony
Fatalny przebieg miała ostra 

kłótnia inwalidy W ojciech a Łuka 
sika z Bolesław em  Pieniążkiem , 
do którego Łukasik w naiw yż- 
szem uniesieniu chciał strzelić t  
rewolweru.

Pech chciał, że Łukasik, jako 
ciężki kaleka nie zdołał opano­
wać broni i od dawszy trzy strza 
łv przenaczone do Pienmżka, tra 
fił w swa własna żonę, Bronisła­
wę, zadając je j ciężki postrzał w 
kręgosłup, w następstwie czego 
wywiązał się zagrażający je j, 
nieuleczalny paraliż dolnej części 
ciała i zakażenie krwi.

Po długich m ęczarniach Łuka- 
sikowa zmarła.

Sąd skazał inwalidę za nieroz- 
myślne ciężkie uszkodzenie cia­
ła, zadane żonie, a zamiar zabój­
stw a Pieniążka —  na 4  lata w ię­
zienia.

Dyscyplina musi być
w  k a żd ym  in te re s ie

(S. F J  D yscy p lin a  je s t  pod­
staw ą rńetylko o rg a n iz a c ji w oj­
sk ow ej, aJe także każdego do­
brze prow adzonego interesu.

T eg o  zdania je s t  p. Chil 
W aju b erg , w łaścicie l sklepu 
k o n fek cy jn eg o , k tó ry  od sw ego 
personelu , złożonego  z jed n ej 
osoby, p. A rona Fiszm ana. wy­
m ag a bezw zględnego posłuszeń 
*tw a i zd yscyp linow ania.

Od rana do w ieczora  p. W  
m u sztru je sw ego su biekta.

—  n anie A ron ! Ja k  pan sto ­
isz ?  Co sie p " "  gapisz na w y­
staw  e ?  J a  do pana m ów ię, czy 
w y sta w a ?  Ja k  szef mówi, to mu 
sie patrzy  na u sta ! Rozum iesz 
p an ?... P ow tó rz  pan to ! Gdzie 
p a trzy  personel, jak  szef do nic 
go m ów i?

—  N a usta.
—  W ł a ś n i e !  A me na nogi ko 

bitek, co s to ją  za w y s ta w ą .  T e 
nogi panu u trz y m a n ia  nie d a ­
d z ą !  T y lk o -  j a !  Z a p a m ię ta j  pan 
ło sobie!

P . Aron pam iętał dobrze i 
gdy  ty lk o  szef zw raca ł się do 
niego, m om entalnie k ierow ał o -
£ TUI S/. 0 f ()\\ tJ 11 ,n t I .

Pew nego razu y. A ron w szedł 
£&  drabinę, ż eb y  i  n a jw y ż sz e j

półki z d ją ć  pudełko pończoch 
ze strz a łk ą , k tó ry ch  dom agała 
się ja k a ś  k lien tka.

—  Nie to Dudełko! B a rd z ie j 
na lew o! —  d yryg ow ał zdełu 
sam  szef. —  Je sz c z e  d alej!...

Ale p. Aron zam iast szukać 
pudełka, gdy  ty lk o  szef się od­
zyw ał, odw racaj g łow ę i pa-, 
.rzał na usta.

—  C o sie pan na m nie g ap isz? 
—  denerw ow ał sie p. W .
Datrz pan na pudełka!

—  P rz ec ie ż  pan szef do mnie 
mówi. Ja  sie p atrzc na usta.

—  U j! Id jo ta ! — jęk n ął p. 
W . —  I ze zdenerw ow ania tak 
m ocno potrząsnął drabiną, że 
p. Aron spadł i potłukł się bo- 
eśnie.

O prócz te j krzyw dy fiz y cz ­
nej, sp otkała  go k rzyw d a m o­
ralna, gdyż p. W ain b erg  w y­
rzu cił'g o  z posady.

Pok rzy w dzon y  na ciele i na 
duszy p. Aron w niósł sl i j^ Ł d u  
sądu, w k tó re j osk arży ł szefa, 
że celow o zrzucił go z drabiny, 
żeby  sie pozbyć pracow nika 
bez w ym ów ienia;

W  sądzie jed n ak , z braku 
w y sta rcz a ją c y c h  dbu o j,iw  w i­
n y , p. W a jn b e rg a  uniew inniono.

Spraw a toczyła się w apelacji, 
gflyż obrońca skazanego w skazy­
wał, że Łukasik nie strzelał w cza 
sie zajścia, bo nie posiadał rewoł 
weru, co zostało stwierdzone za- 
pomocą skrupulatnie przeprowa­
dzonej rewizji, i strzelał kto in­
ny, m esnpstrzeźony w ogólnem 
zamieszaniu.

Jednakże sąd oparł sie na zez­
naniach tych świadków, którzy 
zdałeka przyglądali się bóice. W i 
dzieli oni, jak  Łukasik głośno pła 
cz&c po zranieniu żony, udał się 
zaraz do domu i mógł rewolwer 
po drodze ukyyć lub wyrzucić, 
nfrrs dokrmno rewizii. T o  też sąd 
zdyskwalifikował świadków od­
wodowych, nie daiac im wiary.

Zato biorąc pod uwagę okclicz 
ności w iakich nieszczęśliw e za j­
ście miało m iejsce oraz fakt, ie  
Łukasik celu jąc do Pieniążka, swe 
go w roga, postrzelił śmiertelnie 
żonę, która bardzo kochał —  i 
>ak sroga dlań karę, wymłerzoną 
mii zrządzeniem losu otrzym ał —  
sad uznał ;.a słuszne złagodzić Łu 
kfisikowf karę do 2 la t więzienia.

W obec tego zaś, źe jes t on 80 
nroc. inwalida woiennym, nasku- 
tek kalectw a doznanego w obro­
nie Lwowa i wyróżnił sie na polu 
'INnłalnośei społecznej, przeto 

ml zaw iesił mu resztę kary na 5 
łat.

Poruczifk uwodziciel 
przed sądem

W  sądzie wojskowym przy 
drzwiach zamkniętych odbywai 
się w czoraj proces kam y lekarza 
por. Łakoty, oskarżonego o u- 
wiedzenie a następnie rozpuszcza 
nie zniesław iających i uwłaczają 
cych osobie poszkodowanej wieś 
ci.

Por. Łakota przed dwoma laty 
poznał na ulicy pewną panienkę 
i zdoiał ją  uwieść obietnicą mał 
żeństwa. Gdy sprawa nabierała 
poważnego obrotu, bo dziewczy 
na zaszła ,v ciążę i jedyną ko­
niecznością był ślub, por. Łako­
ta zaczął twierdzić, że dziewczy­
na prowadzi się niemoralnie. O - 
żęnił, się pn z inną kobietą w cza 
sfe -prówadzdnia przeciwko nie­
mu śledztwa.

W vrok zapadnie dziś.

Sp o tk ałem  na ulicy pana P ió r 
ko, człow ieka, k tóry , ch oć się 
tak lekko nazyw a, w aży zgórą 
sto  kilo. Na m ój widok u cieszył 
się bardzo.

—  D obrze, że pana sp o tk a­
łem ! M am  dla pana św iea ią  hi- 
s ta r ję  do feljetonu. I śm ieszna 
i p o u cza jąca  dla m łodych pa­
nienek. Niech się dowiedzą, że 
ja k  o jc ie c  co powie, to m a ra ­
c je .

M o je j córccj. Ja d z i, zaw rócił 
g łow ę pewien w ym oczek . P ie r ­
n iczek  się  nazyw ał. O fiara , mó 
w ię panu, połam aniec. Ja k iem  
go zo b aczy ł k ied y ś z Ja d z ią  na 
u licy , m y ślałem , że mnie zła 
krew  z a le je .

—  C o ci się  w nim  podoba? 
—  pytam , k ied y  w róciła  do do­
mu.

—  O czy . T ak ie  m a m arzące.
—  D ziew czyno głupia! O cza 

mi cłe w yżyw i, oczam i cie  za ­
g rz e je ?  O dzie ty  m asz .rozum?

A ona uparła się, że je j  się 
podoba i ze  w ty ch  dniach p rzy j 
dzie się  ośw iad czy ć.

—  D ob ra ! —  m yślę sobie. —  
Niech p rzy jd zie . T a k  go, łobu­
za, p rzy jm ę, że mu sie w sz y st­
kiego od echce.

I rzeczy w iście  n aza ju trz  mi 
s łu żąca  mówi, że przy szed ł par. 
P iern iczek  z kw iatam i. W y szed  
łem  do niego, na w szelki wy pa 
dek w ziąłem  lask ę i p ytam  groź 
n ie :

—  C zeg o  pan tu c h c e ? !
A P iern iczek , ja k  zo b aczy ł 

laskę i m o ją  m inę. to tak ze 
strach u  głośno z niego s trz e li­
ło, że porcelanow e figurki z 
szafy  pospadały.

C ała  z łość mi m inęła. Ja k  się 
zaczę łem  śm iać, to przez nół 
godziny nie m ogłem  się uspo­
koić.

—  P an ie  P ie rn icz e k ! —  m ó­
wię. —  T o  pan mnie w ten spo­
sób o rę k ę  córk i p ro si? ... C hęt­
nie. T ak  mnie pan w zruszył, że 
nie inogę panu odm ów ić. Z araz 
Jad z ie  zaw ołam . Ale m oże pan 
zech ce przedtem  spodnie zm ie 
n ić?  Sw oich  panu pozyczę.

T y le  ty lko  pow iedział, że nie 
trzeba. Z aw ołałem  Ja d z ie  i je j  

opow iedziałem , w Jaki to  orygjLT

Odpowiedzi Redakcji
P . Fr. Muczynowa (M ław a)- Opóź­

nienie jest oez znaczenia.
„M .nzia"; Wierszy nie drukujemy.
P. Zofja Stanisław ska: Ogioszeń ta 

kiej treści, jak Hani sobie życzy, nić 
zamieszczamy.

P. D. H.: Odpowiedzi na list Fana 
nie możemy drukować, bo jest za dłu­
ga, natomiast chętnie odpowiemy Ha­
nu osobiście, jeśli odwiedzi Han nas?? 
Redakcję.

P. Hanka Sadowska (K ra *u w ). 
Droga Haneczko! Próśb o premję Re­
dakcja nie załatwia, więc i Tw oją 
prośbę musimy pozostawić bez odpo­
wiedzi. Chcieliśmy przy sposobności 
Ci wytłumaczyć, że nieiadnie jest dc* 
pominąć się o prezent, ale mamy ut- 
dzieję, żę rudzice I woi to zruoią, więc 
bywaj zdrowa nie klopocz się o prem 
ję, ona sama do l ’vvego domu trafi.

P. St. Ostrowski (Sochaczew ): Dla 
czego Han pisze bez zastanowienia7 
Czy Fan za 3 ziote chce kupić 30 ga 
zet i maszynę do szycia na dodatek’ 
Pisaliśmy, że w szyscy otrzymają i ta l 
będzie, ale nie odrazu! Za stałe czy­
tanie dajemy premję, a nie za cenę 
gazety. Za 10 groszy kupuje pan ga­
zetę, a nie los loteryjny, który msu 
zetę, a nie los loteryjny, który musi 
jem  zastanowił, niepotrzebna bylab- 
między nami korespondencja. R acja?  
T ak? Więc ściskamy Hanu dlon.

R A D  J O
ROZiiŁ-c>S:\ilrt W rtićoZAW SKA *

1 00 Sygnał czasu. 7,05 Gim nasty­
ka. 7,20 Muzyka ludowa. 7,35 Dzien­
nik poranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 
Chwilka gospodarstwa domowego.
1J ,40 Prezgląd prasy. 11,50 Życie a r­
tystyczne stolicy. 12,05 Muzyka sa­
lonowa. 12,30 Dziennik południowy.
12.30 W iadomości meteorologiczne. 
12,38 D. c. muzyki lekkiej ze Lwowa.
15.30 W iadomości gospoda, cz®. 15,40 
A rje  i pieśni. 15.55 Kw artę* L. van 
Eeethovene op. 135 (ostatni). 1^,40 
„Przegląd w ydaw nictw ". 16,55 ira n - 
sk 'y p c je  fo.tepianow e melodyj w ie­
deńskich. 17,40 P ły ty . 17,50 „Książ­
ka rolnicza". 18,00 Odczyt. 18,2o Mu

yka lekka. 18,50 „Dzielmy się". 19,0' 
Rozm aitości. 19,20 Dokąd jechać w 
św ięto? 19,25 Feljeton aktualny.
19.40 W iadomości sportowe. 19,47’ 
Dziennik wieczorny. 20,00 Pogadan­
ka muzyczna. 2o,15 Koncert symfo- 
nienzy z Filharmonii W arszaw skiej
22.40 M uzyka cygańska. 23,05 Dalsz: 
ciąg muzyki cygańskiej.

W IEDEŃ  w  m u z y c e
W iecznie św ieże i piękne melonie 

wiedeńskie, opiew ające urok W ie­
dnia i jego  wdzięk są zaw sze mile 
słuchane. Jedną z takich audycyj cie 
szących się powodzeniem, nadaje PoJ 
skie Radjo dziś, w w-Yonaniu wybit 
nego pianisty wiedeńskiego. Oskara 
Koschesa. Program  koncertu obejm u­
je  utw ory oryginalne, oraz tran 
skrypcie fortepianowe, jak „Ec.ia 
W iedeńskie", „S tary  W iedeń". „W ie­
czory wiedeńskie", „Sylw etki W ie 
dnia' I L p„ św iadczące o charakte­
rze tej audyc]!.

nalny sposób pan P iern iczek  c  
św iad czył się o nią.

D ziew czyna, ja «  to  u słv sza  
ła, słabo  je j  się zrobiło . Z czer- 
w ieniała i pow iada, żehv okna 
pręd zej o tw o rzy ć i tego  pana 
w p r o s ić ,  bo go zn ać nie ch ce.

J a  naturalnie rozłożyłem  rę­
ce i pow iadam  oanu P ie rn icz k o  
wi. że m am  najlep sze ch ęci, ale 
córki do ślubu nie m ogę zmu­
szać .

P oszed ł sobie biedaczek
—  W id z isz ?  —  m ów ię do J a ­

dzi. —  Cc o jc ie c  powie, to śwre 
te. O drazu w iedziałem , że to 
lekkoduch, k tóry  ncw et powie­
trza  nie potrafi u trzy m ać.

Napoleon
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iwy W.ĘZień wyspy 0]3belSkiei|Z8Pas»szamp^5e we Francji
•  I Zdaniem *Wcnrrt/ivi/ frnnruc ...    z..

(m .) W iele już pisano o slyn- nie wiosłował, a gdy zaświtał
nej „wyspie djabelskiej*‘, gdzie ranek, przekonał się, że jest od* 
odsiadują kary przestępcy, s k a - ' dalony od wyspy zaledwie o kil 
zani przez sądy francuskie. Ula kaset metrów, 
ścisłości dodajmy, że na wyspę Oczywiście Richardsa spostrze 
tą  zsyłani najn i.ebezp ^ zijie jsi żono, zorganizowano pościg ł
Zbrodniarze, o których wiado­
mo. żc nie mają żadnych możli­
wości powrotu do normalnego, 
cywilizowanego życia.

Rzadko zresztą zdarza się, by 
którykolwiek z przestępców „mie 
izkanców wyspy iljabelsk ie j" 
wracał do swego domu. Warunki 
klimatyczne na wyspie są tego 
rodzaju, źp nawet ludzie o najsil 
niejszycli organizmach, umierają 
lam na febrę lub z powodu pora 
Żeń słonecznych.

Obecnie przebywa na „wyspie 
diabelskiej*1 kilkudziesięciu prze­
stępców , wśród których uwagę 
zwraca niejaki Georgc Richards.

W ielu już zapewne zapomnia 
ło o nim. W iększość jednak do­
kładnie przypomina sobie, że w Ją 
Śnie Richards by! tym, dzięki 
któremu w łapy Niemców wpa­
dła bohaterska pielęgniarka fv

już w godz nę później skazaniec 
znajdował się w celi. gdzie Inńcu 
cliami przywiązano go do łóżka.

Zdaniem ekspertów francus- nów butelek w oczekiwaniu lep- 
Tym razem zagrożono R ich a r-; kich, tegoroczne wina szampan- szych czasów, 

sowi, że jo ś li spróbuje uciec, p o l s k i e  będą có do gatunku n a jle p - , c|nvi|j
dany będzie torturom.

Richards nie zląkł słę. Zapo­
wiedz al. że jeśli nie zdoła uciec. 
*nów targnie eię na życie. gdyż 
nie może znieść strasznego ży­
cia.

sze od 191 t r. W łaściciele 'win- 1 ° ,d 1cl,w ,!l ^ o n czen la  wojny
nic nie są jednak pewni, czy pręd P1Gj' k-J* ^ -n jp a n a  odbywała
ko uda im się sprzeda te obfite ™ rn; ^ ' e- a,f  P ^ J  nań sPa’  
zapasy • p ' othicenci wl

W  tej cbwłll w podziemiach 
Rcimsu leży przeszło 170 miljo-

Kulisy ostatnich wydarzeń
Dlaczego włoski marszałek Balbo zo.tał gubernatorem Libji

Zmiany na stanowiskach mini- Libji Ralhó mianowany został 
strów we W łoszech dokonywają j marszałkiem sił powietrznych 
się zazwyczaj nagle i niespoilzie- Itałji. Libja jest największą kolon 
wanie. Ostatnie zmiany gabinetu, ją  wioską. Balbo Otrzymał jako 
w yrażające się ustąpieniem Bal- gubernator olbrzymfe pełnOmOC- 
bo uraz ministra marynarki Sirian nictwa ł władza jg e o  dorównywa 
ni. mają jednak swe głębsze p o d -; zupełnie kompetencjom wicekróla
łoże i związane są z poważną sy­
tuacją polityczna w Europie.

O ustąpieniu Balbo przebąki­
wano w kolach zh!iżonvch do rzą

dyta Cave!l, następnie" rozstrzela «*u ii.#, «fosyu?'«lawno jeg o  przeto-J *r  Itr tVłiir7P7 nroott hfnr7uiiz rrr\ hi<»
tia.

Richards żyje na wyspie w o- 
góinej pogardź.e. Inn! więźnio­
wie, Których . złączyła wspólna 
niedola, starają się uprzejemnić 
trag.czne dni swego życia, jedy 
nie Richards je s t sam otny; nikt 
doń nie odzywa się s.owem, 
wszyscy unikają go jak  zarazy. . , ,

Warunki te spowodowały, że J T ? ' 3 ^
R ictaro s ld lK akrotn ie  p ró b o w ał1 J a 'bo n,e P0W^ CI z.e S a n ^ v Z-'e 

tę na życ.e. Zawsze w ? ™ c*°nych jako  mm,ster lotnie-

ty poprzez ocean otoczyły go nie 
zwykłą popularnością, na którą 
nictyłko Mussolinł. ale w pierw­
szym rzędzie Francja patrzyła 
dość niechętnie.

Już więc przed ostatnim iego ło 
tern transoceanicznym do Amery­
ki północnej stało się rzeczą ja s- 

. ną dla wtajemniczonych w z*k"Ii

targnąć stę 
porę zam.ary te liawidowano.

r*róbov/ał więc Kicnards uciec 
Liczył on na to, że w czasie po- 
i ci tu zostanie „zabity**!

.‘m d  kilku d n iam i R ich a rd s  
;■'u.w s r.'6'oOwal s z c z ę ś c ia  Ut> 
i iż .;a  sw e  •jo p rz y w ią z a ł. zr<*l)i(. 
5 a ze szui ;t lalkę, klóm miała 
- 'o w fó c lc  uwagę .'strażników ; a 

p o  ;ry jo m u  z b ieg i.

twa.
I tak się też stało, choć nieco 

nóźniei, iuż no powrocie triumfa1 
nyn z przelotu.

Sława Balbo doszła do szczy- 
Bvło to ju t zbyt wiele. jak na 

państwo korporacyjne. MussoPnt 
me obawia sie zresztą innych bo
gów obok siebię. W yznaję Je d -  
naft otwarcie, że system państwa•V» .»*  J  J  ! «■  M  r\  ■ | I .  f

zsśliwie udało mu się w y-J v’np,70 wym aca 100-nro
do.ryć ita wybrzeże, tu zepchnął centowej jednolitości kierown!c- 
pień palmy, na którym siad* u- twa. Dlotcgo też rv s*a ł Balbo
i;ra!t;e;n i popłynął w dal. Roz­
poczęła się zaciekła walka z ży
wiałem

p ć :"ć na P’ st”nie Idlriską.

bidyj Brytyjskich.
Dalbo poczęścł sam wykuł 

swój fos. Jego temperament I nłe 
pohamowana ekspansywność ka­
zała mu głosić hasła „imperjalfz- 
niu powietrznego** W łoch. To 
właśnie od dłuższego czasu nie­
pokoiło Francję I stwarzało dis 
Mussoliniego niejednokrotnie sy­
tuację polityczną bezwzględnie 
niepożądaną.

Mussolinł, który uprzednio Jut 
piastow ał tekę ministra wojny, 
skoncentrował obecnie w swćni 
ręku również i lotnictwo oraz m»

DOW CIPNY

Na drzwiach wejściowych ban 
ku prywatnego Dupont na rui 
SL George w Paryżu, pojawiła 
się w ubiegłą sobotę kartką ? ną 
f ise m : „Bank zamknięty % powo 
du żałoby narodową^.

N astępnego, dnia z  polecenia 
sędziego śledczego zostali arusz' 
towani obaj w spółw łaściciele 
banku, bracią Dupont, których 
oskarżono o złośliwe bani!ruet au 
i cały szereg nieeżciwych niam- 

Conrawdą te nV-łk<? Af-ssotmi pulącyj, Passyw y bąnkh przewyt
s ta ra ł  s-> o sło d z ić . Przed ob je- szają SUipę 10 Ituljonow tran-

nilłerstw o marynarki. W  ten spo
sób zjednoczył on i podporządko 
wał Swemu bezpośredniemu nad­
zorowi te trzy rodzaje broni. Ofi 
Cjalnie koniecznością tej don;osłej 
reformy, m ającej na celu unifika­
c ję  zagadnień obrony Państwa, 
motywowano ustąpienie ministra 
Balbo,

Mussolinł posiada obecnie włn 
dzę tak potężną, |ak«ej nie mini 
dotychczas, jest on szefem "  szy- 
stkich sił zbrojnych oraz policji. 
Koncentruje w swrm ryku agendy 
młrtktta spraw zagranicznych, o- 
raz spraw wewnętrznych, a wre 
szcle rządzi niepodzielnie jednym 
z najważniejszych resortów —  mi 
"istcpdw cm  korporacji. Minister 
stwo korporacji obejmuie całość 
zagadnień gosjnodarczych i spolo 
eznyeb krain i symbolizuje nłeia

oducenci wi 
na sądzą, że najoardzicj przyczy­
niły się do tego dwa czynniki: 
„sntlie łata w Ameryce i rewo­
lucja w Rosji. W pływ ają też na 
to wysokie cła, którym jjodlega 
szampan.

Najwięcej szampana konsumn 
je obecnie Kanada. Przed wojną 
Kanada wypijała 4 iiiiljony bute­
lek. teraz importuje około 6 mil- 
jonów butelek rocznie.

Trzej prezydenci 
przy jednym stole

W  „Cercie lntera|Iie“ w Paty 
źu na bankiecie, wydanym przez 
redakcję tygoanika „Ilustrowany 
przegląd kolonjalny**, zasiedli 
przy stole trzej prezydenci: pre­
zydent obecny Lebrun, b, prezy 
dem Doumergiic i b prezydent 
Millerami Bankiet zorganizowa­
ła redakcja ..Przeglądu'4 dla ucz 
czcnin dziesiątej rocznicy istnie­
nia pisma. Prócz prezydentów 
wzięli udział w bankiecie liczn’ 
deputowani i senatorowie.

W Sowietach mieszka 
190 narodowości

Całą noc Richards niestrudzc-., ciem stanowiska gubernatora Ików.

Na barki M ussojinłego spadł 
eiężar nracy, której w normalnych 
warunkach jeden człowiek nie 
•est w stanie udźwignąć. M usso- 
łini jednak w tłął ten ciężar na 
sWt barki, óświadezaiąc odważ­
nie. że óbecflk sytoacia miedz^ma 
rodowa fest tak krytyc-na i tak 
pełna nfebezpfeczeóshy, że *arów 
no-ółirona-gosrodarczfiwewnątrz 
i o h r n a  zbrojna nazewnątrz mu 
sl sif znaleźć rod iego b^zpośred 
nim wpły^yetn i wyłącznie w ra­
mach ieno osob;st’7ch Wysiłków 

T o  sa istotne k*'1f*v o«t^tnii*h 
wypadków i przeobrażeń we W ło 
szech.

S. R. R., Rosję zamieszkuje 190 
narodowości; nie brak wśród 
nich i takich, która, Jak Ajnowi*, 
liczą tyikc 32, lub jak Bacijow fe 
—  7 przedstawicieli.

Przeszło S2 proc. ludności Z. 
S. R. R. stanowią Rosjanie, po 
nich następują Ukraińcy (około 
22 proc.), dalej Białorusini (3  
proc.). Żydzi w Rosji stanowią 
i ,5 proc. ludności, czyli 2 I pół 
miliona ludzi.

Na dalekiej północy żyje we­
dług statystyki rosyjskiej 15.462 
Sam ojedów, 1.600 Ostjaków , 
240 ,000  Jakutów i 38 ,000  Tgngu 
zów.

r«rs

c z t e r y  oc
I n ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

P. „Halinie*' ze Lwowa. |
Przeczytałem uważnie list Pa­

tii, świadczący o tein, że Pani jest 
doprawdy głęboko nieszczęśliwa. 
Jeśt to tern przykrzejsze, że z wie 
lu słów Pani można wywniosko­
w ać O bardzo uczciwym, szcze­
rym. prawy i szlachetnym charak 
terze Pani, W ydaje nu się, zresz 
tą , że mąż Pani jest także porząd 
nym i dobrym człowiekiem. Bv 
byście, zapewne, ze sobą bard

w imieniu obydwóch niewiast 
przez p. Irkę, a brzm iącego: 

„Mam lat 18, a nigdy jeszcze 
nic kochałam i nikt mnie nie in­
teresuje, chociaż m ó w ią , że jc -  
tem ładną i milą dziewczyną i 
mam już adoratora. Jest to chło­
piec mljy I sympatyczny, ma stałą 
posadę I Jest ju t  po wojsku, ale

szczęśliwi, gdyby nic to, co zasz 
łó. Mojom zdaniem wszakże, wv- 
ólbrtwmia Pani nieco ów niemiły 
wypadek.

Naipicrw trzeba sobie zawsze 
zadać pytanie: czyja w ina? W  da 
nmn wypadku —  niczyja. Zdarza 
się rzećżywiśćłe, że „stara miłość 
n*e rd z e w ie j"  i wy bucha ponow- 
Hłe, gdy Zdawałoby sie, że iuż 
dawno wygasła. Ale czviaż to wi 
na, źe w Sercu męża Pani 
odżyła jego  dawna mi*ość z

Słowem me zawinił tu zupeł- nie bywa przelotne. Odetchnie ta ^  kiody ja  cywifów nienawidzę, 
me mąz Pan.,, zwłaszcza, że s.ę ki mąż lub żona chwilowo mnem L bj barllz0 w ojsko.
do wszystkiego z czystem sercem powietrzem, poczem dojdzie Qó T ■ - - • •
szczerze przyznaje, jakby zawsty wniosku, że „wszędzie ylobrze, i  
dzony i proszący o przebaczenie, w domu najlepiej**. I wraca d<5 
przyrzekający poprawę... pani swego óg.tiSka {lómOwfcgO, ktÓrż 
jest równie wspaniałomyślna i jednak m» zaletę trwałości i rCr 
elice o<lejść z dzieckiem, nie mo- 'grdarnośei. , J  v 
gąc przeżyć tego zmai iwieitia. T o , Dlatego też nie radziłbym Pani 

ąd bardzo szlachetne ze strony Pani. bra(» spraw y,tklc tragicznie. Przy 
yft ale wydaje mi się, że lo jednak Zhflt się. tc  ftp^hóW „W*|ęfd*\ alę 
zo ofiara zbyteczna. Sama Pani widocznie rticzfasM iliebeżnieetni_ rtic?lu’t rtiebeżnieetnie.

twierdzi, żc mąż Pani już przed skoro nie zamierza wtyciagać z te 
ślubem podkoclilwał się w sw ojej l ga daleko idążyćh WrtlóśkóW- 
kuzynce, ale jednak ożenił śtę z 
Panią. Teraz po trzech latach mał 
żeństwa miłość ta W nim Odżyła, 
ale może znów nie na długo?

W idzi Pani, trzy lata po ślubie ,

Jak więe ma Pnni postąpić? 
Jak  rąis^eUółniój. Z jedftćj itrony 
przyjąć tło wiadomości jtg o  o- 
świadczenie i przejść nad tem db

iowi t ó J M r ć i i r e w m .w j i » i p,ori?d!<u . ' W f t S t J .  .dre?'ił!
zwyczaj o S tt t .  mat ł ó a ! : » i 1  J 1™1"  ^  « * * $ .
sob e nrzev.'aźn:e iuż... spowszed i •’ , *  !  t P *
tyeli. I teraz za lc iv  od m p o stjb ie ' f t l " 1* * 4 - 5 ?

cież wolał Panią* ttiż kUŻynkę. spoglądać na nich obojętnie.nagle nia. Niektórzy spokem iejsi nie po S "  YT .
; cza- żądają odm ianr, inni ńćgie c z u ją ! I   ̂ ?  ć 5 2  ! , T

nip żądze... czepoś ih n « rt N i- w 111ł?  ponowntfc... Jak ?  T ak, jak wte

wycli, ale cóż. niestety, żadnego 
r nich nie znam. Na ulicy nie lu­
bię ęąwierać znajomości, więc nie 
mam żadnego wojskowego.

Niteh mi kochany Redaktorek 
poradzi, co ja  nieszczęśliwa mam 
począć, bo bnrdzobym chciała 
miCć chłopca kochanego i być 
przez niego kochana, ale tylko nie 
cywila. BO I moja koleżanka Zo­
sia jeat tego szmego zdania, co i 
ja . Żosia tak srm o nienawidzi cy­
wilów. W ógółe nie rozumiemy, 
iak móżńa Tćh kochać, bo to ta- 
kie Ofiary, stale tylko wzdychają 
će, a wojskowi —  to co innegó: 
są jakby Wykuci z marmuru, cała 
ićli postaw a budzi drżenie W ser- 
tli I mińióWóli Występują rumień­
ce na twarzy. Żupclnie niesposób

Sów przedślubnych? Miłość nie | żądzę... czegoś innego... Nie w ra i u.vU^ M  
pyta. Nffcpytana i nieproszona miarze Zerwania m ałżeństw a! 5
przychodzi, Odchodzi na zawsze -(ch o ć i tak niekiedy by w a),  ̂ *
lub wraca, rządząc się jedvn:e . tak jakoś... odetchnąć nieco łn i VGa ’ 
sWoiemf nienoskronronem i pra- ' nem powietrzem. Byw a wiec, *e wjigtii f,Y > - . . te.--
wami i ńfe licr.ee się z tem, że maż albo żona na iakiś czas kle- ZOSIa *  WtmB
węzły małżeńskie dom agają się ruje swe zainteresowania w stro i ®ą WJ’bitnemi nulitarystkam l,! przedstawi innym i po krzyku 
w egó innego, |nę kogo innego, Ale to przewóżeJj&k to widać z ich listu, pisanego i Chciałbym s if  wszakże zara-

Radż, najdroższy Redaktorze, 
jak  postępow ać?"

Mógłbym się ograniczyć do pa 
rtl Słów: postarać się o kogoś, ma 
jąćego  znajomości wśród wojsko 
Wych i poprosić o zaznajomienie 
choćby z  iakimś jednym, tamten

zem nieco zastanowić nad odra­
zą. jaką Panic czują do meszczęs 
nyth cywilów. Broń mnie. Boże, 
abym zamierzał uszczuplać zale­
ty wojskowych. Nłcdarmo głosi 
śliczna piosenka: .„Ułani, ułani, 
malowane dzieci... któraż to dzie 
wczyna na was nie poleci?*’. Rze 
czywiście, chyba tylko taka, któ 
ra „leci“ na lotnika lub maryna­
rza... Słowem, cała nasza dziarska 
arm ja bez różnicy rodzajów bro 
ni cieszy się zasłużonym afektem 
kubiet, kobietek i kobieciątek ł z 
pewnością nie Ja będę zohydzał 
naszych kochanych junackich wc 
jaków w octach  płci pięknej.

Ośmielę się tylko zauważyć, że 
Panie musiały mieć Jakieś w yjąt 
kowe nieszczęście natrafiać na sa 
mych „ofcrm ow atych" cywilów. 
Ja  zaś ręczę, że wśród cywilów 
znajdzie się niejeden, który woj­
skowego nawet postawą i zaleta 
mi męskiemi zapędzi w kozi róg. 
Powtarzam, mówię to nie dlate­
go, aby choć w najmniejszym 
siopniu uszczuplać zamiłowanie 
Pań dd wojskowych, co w«’ ak 
dowodzi, że Panie są płom km na­
mi patrjotkami i nńwet gotów je­
stem w ołać: „W ięcej tak ich !"
Nie chciałbym wszakże zostawiać 
bez naprawienia takiego potępie­
nia w czambuł wszystkich cywi­
lów i wzywam ich niniejszem, a- 
by pokazali PP . Irce i Żosi, co oni 
potrafią. A który z nich zdoła zdo 
być serce iej łub drugiej dostanie 
od Związku C y 'v'?ów onio, .wir- 
tuti civiii“ . Krwhuła O i**.... —  g  

. nas w RedakąU.
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Życie gospodarcze Polski
na przestrzeni piętnastu lat

Pierw sze lata Odrodzonej Pol ni powstała Hnja Gdynia —  A - zagranicznego został zamknięty
ski dały się dotkliwie we znaki
specjalnie naszej gospodarce. 
Okupanci, opuszczając Polskę, 
zniszczyli wszystko, co tylko mo 
gli. Po półtorawiekowej niewoli 
trzeba było wszystko system aty­
cznie odbudowywać.

Polska jes t po dzień dzisiej­
szy krajem rolniczym. W ielką 
część polskiego eksportu stano­
wią płody rolne, bydło i drzewo 
W łaściw ym i odbiorcami Polski 
w tej gałęzi życia gospodarcze 
g0 są : Anglja ze Stanami Z'e- 
dnoczonemi na czele.

Po uzyskaniu Górnego Śląska 
Polska zajęła poważne m iejsce 
w szeregu państw przemysło 
wych. Najważniejszym odb:orcą 
dla polskiego ciężkiego przemy­
słu jest R osja. Największą rolę 
w przemyśle śląskim ma prze 
mysł węglowy, który zatrudnia 
około 60 proc. robotników G ór 
nego Śląska. Również produkcja 
Śląskich Kopalń węgla stanowi 
około 75 proc. wvdoDycia węgla 
całej Polski. W  roku 1931/ć£2 
czynnych w tym przemyśle było 
57  kopalń i zakładów pokrew- 
nych, zatrudniających 76 .655  lu­
dzi. Śląsk jest również w yłącz­
nym producentom koksu i brykie 
tów. Produkcja brykietów w ro­
ku 1932 wynosiła 299.6/ 8 tonn, 
z czego eksport zagraniczny wy­
nosił w roku tvm 6 .077  tonn.

Główną gałęzią przemysłu 
żelaznego na Śląsku jes t hutnict 
wo żelazne, którego produkcja 
wynosi okoł 70  proc. ogólnej pro 
dukcji polskiej.

W  związku z silnie rozwinię­
tym przemysłem rozwinęło się 
także silnie, życie handlowe. Do 
niemal najważniejszych a nawet 
wielkich zwycięstw naszych wy 
miłków ekonomicznych należy roz 
budowa noitu —  Gdyni, który 
pozwolił Polsce zurrłm e unieza­
leżnić swój handel morski od 
wrom ego sobie W . M. Gdańska.

W  związku z rozbudową Gdy-

meryka, która przyjęła cały tran 
sport między P o ljk ą  a w szyst­
kiem u krajami Ameryki. W iększe, 
jeszcze znaczenie ma przeprówa 
dzenie linji kolejow ej Śląsk *-& 
Gdynia

Dla zilustrowania polskiego 
handlu zagranicznego posłużyć 
mogą następujące cyfry ii z r. 
1932- bilans naszego handlu'

saldem dodatnich! w kwocie 221
milj. zł,

M oz; my w ięc być dumni z te­
go, że praca nasza nie poszła na 
marne. Naród Polski, który w al­
czył z talriem poświęceniem w 
obronie sw ojej niepodległości 
stoi stale na straży swoich ży­
wotnych interesów.

Fr. Kalina.

Nagroda mu500.8 OE-p rapiii i I I  i j
W  A u strji zw ięk szy ła  sie o- 

statn io  liczba rad joabonentów ; 
w końcu w rześnia liczba ta wy 
nosiła 495.407 osób, a w paź­
dzierniku uległa dalszem u w zro 
stowi,

Austr]ack ie R ad jo  postanow i 
ło w y zn aczy ć dla 500.000-nego  
rad joabonenta nagrodę w po­
sta ci złotego zeg ark a. P raw d o­
podobnie szczęśliw y  abonent 
je s t  juź na liście rad ja , ale po­
niew aż m iędzy zam eldowaniem

Radjo w Rosji
W  sierpniu r. b. posiadał Z. 

S  R . P . jed ną s fa c ję  rad jo isk ró  
w ą o  Sile 500 K W , cz tery  sta c je  
o sile 100 K W , jed ną o sile 36 
K W , jed ną o sile 30 K W , jean ą  
o sile 25 K W , sześć o sne 20 
K W . Ł ączn ie ze stacjam i o sile 
poniżej 10 kw ogólne natężeniu 
w ynosi 1.444 K W . N adzieje, ja ­

kie żyw iono w R o s ji, w yniki, 
jak ich  się  spodziew ano z wpro­
wadzenia opłat za abonam ent 
rad jow v —  zaw iodły naogół. 
T y lk ó  w  MuSKwie prelim inarz 
w nywÓw zo sta ł p okryty  w w y 
spkości 90 procent przez w pły­
w y i rźeęz.yw iste, w L en in g ra­
dzie do w ysokości 65 procent.

W  okręgu m oskiew skim  w pły­
wy dosięgły  zaledw ie 30  pro­
cen t prelim inarza, w Z akau kas­
kim kraju  —  4 procent, w okrę­
gu U ralskim  —  3 procent. O- 
becnie m ają  by ć zarządzone e- 
nergiczne środki w celu przeciw  
działania tak  słabem u regulow a 
niu opłat abonam entow ych.

a w pisaniem  na listę aboneutuw 
ubiega pewien czas, przeto nie­
wiadom o jeszcze , kto je s t szczę­
śliw ym  zdobyw cą ufundow anej 
nagrody.

Wystawa polarna w Andji
P o d czas św iąt B ożeg o  Ń arb- rz y sz y ! str Ernestow i Sh ak le -

dzęnia otwd rta zostanie w L o n ­
dynie w ystaw a polarna, poświe 
e o n a 1 pam iątkom  po angielskich 
w yp raw ach a rk ty czn y ch  i a r -  
ta rk ty czn y ch . W ięk szo ść  ek s­
ponatów, zgrom adzonych ną 
w ystaw ie, nigdy nie b y ła  oglą­
dana przez publiczność.

M 'ędzy innemi nadesłana żo 
sta ła  koieiccja  zbiorów  w icead­
m irała  R o y d s‘a, k tó rv  tow ó-

ton'owi w jego sły n n ej wyprą. 
Wie podbiegunowej.. O bejm uje 
ona śżereg  przyrządów , uży­
w anych w ^w praw ie- o ia z  p e j­
zaże' ó o 'a rr  s, m alovTa n t przez
R o y d s ą .
; Ponadto Instytut do Badań 
P o larn y ch  itn. S c o t t ‘a w Caim- 
bridge nadesłał na w ystaw ę bo­
gaty  zbiór m ap podbieguno- 

sanek, modeli okrętów ,

na k tórych  dokonano w ypraw  i 
t. p. N a jstarszy m  eksponatem  
będzie szczątek  sk ały , przyw ie 
ziony przez F a rb ise r ‘a z L abra  
doru jeszcze  w 16-tym  wieku.

H onorowe m lejsoe w śród eks 
ponatów  zajm ie rów nież flaga 
Am undsena, zatkn ięta  przez nie 
go na biegunie południowym , 
i odnaleziona następnie przez 
S c o t t ‘a.

ę na
W  dzielnicy Batignolles, w r*a ski, lombard dla zastaw iania auto 

ryżu, wykończony został w tych mobilów, 
dniach olbrzymi gmach, liczący 
osiem pięter. Jest io gmach m iej-

i ,  iro \m i i  uttóti
W  kanale L a  M anche znajdu  

Je się grupa niew ielkich w yse­
pek, n ależący ch  do A nglji. Na 
w ysep ce Joth ou  m ieszkają  dwie 
osoby, na w ysepce Lihou —  
rów nież dw ie; są  to m ałżeń­
stw a.

Z pośród Innych w ysp te j 
grupy Brehou  posiada sześciu  
m ieszkańców  (czterech  m ęż­
czyzn , dwie k ob iety), S ark  —  
35 m ieszkańców , H erm  —  53 
m ieszkańców . S ą  to n a jsłab ie j 
zaludnione w yspy na wodach 
eu.-opejskich.

Mumia faraona podruźóje
W  Dolinie Królów  o d n a le z io -. przeto bilet opiew a! na dwa 

no m um ję faraona M a re n r i w m ie jsca  w I-Sze j k lasie. P ociąg  
stan ie dobrze zachow anym . |ruszył w drogę do Kairu.

Na jed n ej z w iększych  s ta c y j 
naczelnik  zdecydow ał jednak, 
że m um ja nie powinna podróżo­
w ać w w agonie osobow ym  i po 
leci! um ieścić ją  w w agonie to­
w arow ym ... ja k o  ładunek rybv 
su szonej.

S tam tąd  przew ieziono ją  na 
g rzb iecie  o sła  do s ta c ji  k o le jo ­
w ej, aby  ulokow ać ją  w m uze­
um h istoryczn em  w K airze.

Na s ta c ji  w ykupiono dla mu- 
m ji bilet kolejow y pasażerski, 
a  że m um ja je s t  trupem  króla,

M  f i u:ia i Mer
Sensację w Indjach sprawiła 

ucieczka maharadży Dewasu, Tu 
kor-G irao, który wr2z z przyja­
ciółką zbiegł z Pondichery, kolo- 
nji francuskiej.

W icekról Indyj postawił roman 
tycznemu Maharadży ultimatum: 
albo wróci do kraju, albo wy­
rzekną się tronu przodków.

M aharadża wybrał to drugie, 
zaciągnął sporo długów w kraju, 
wybrał duże sumy ze skarbca 
państwowego i zwiał wraz z tan­
cerką.

O boje, m ahąjadża i tancerka, 
udają się z Pondichery na sratku 
do F rancji i zamierzają osiedlić 
się w Paryżu.

wozów. Każde nowozastawlone 
auto zostaje po dokładnem umy- 

^ąstaw ian ię aut tak się rozpow|ciu i zabezpieczeniu części m eta- 
szechniło w Paiyżu, że lom bard , lowych od rdzewienia ustawione 
istniejący t  j .  jeg o  garaże były w w ielkiej windzie, która je  wcią
ju i Lb. szczupłe, aby mogły się w 
men pomieścić wszystkie auta, 
których posiadacze pragnęli za-

ga na wyższe piętra.
Co miesiąc odbyw ają się licy­

tacje aut, na których sprzedawa-
staHvłć; było tam m iejsce dla 500  ne są wozy, których w łaściciele 
tylko wozów. Nie pozostało w ięc [ nie odnowili kwitu zastawowego. 
nic innego jak  wybudować nowy Fakt ten świadczy wymownie o 
gmach. / wpływie kryzysu 1 ciężkich wa-

Tutaj je s t już m iejsce dla 2000 runkćw paryżan.

Fielwiia 0 \u m \w lozeath
Rząd francuski ogłosił ostatnio 

statystykę.frekw encji publicznoś­
c i v .  muzeach francusKich w r. 
1932. Na pierWszem miejscu, je ­
śli chodzi o' nozbę zwiedzających, 
stoi mużeum i ouvre‘u, w którem 
dochód s biletów wstępu wyniósł 
5 65 .000  frs. Następnie idą kolej­
no: Mont Saint -  M ichel, pałac w 
W ersalu, Arc de Triomphe de 
1‘Etoile w Paryżu, Panteon, , za­

mek w Pau, pałac de Fontaine­
bleau, wieże Notrę -  Dame, mu­
zeum Cluny, oraz muzeum powo­
zów w Compiegne.

W iększa stosunkowo ilość 
zwiedzających w odległych zam­
kach i pałacach niż w muzeach 
paryskich tłumaczy się znacznem 
rozpowszechnieniem wycieczek 
automobilowych i autokarowych,

K o w e  c z a s o p i s m a
ja k  wymka z ostatnich danych Kielcach, w Toruniu, w Katowi- 

M inisterstwa Spraw W ew nętrz- — *• ' —j— 'n  • • "
nych, w ciągu wrześnią powsta­
ło w P olsce  3 6  nowych czaso­
pism, w tern 27  w W arszaw ie, 2 
w Lub!:.-’?, oraz po jednem cza- 
sopNiTPe v. ej Podlaskiej, w

cach, Lwowie, Tarnow ie i w B a ­
ranowiczach.

W śród now ych czasopism je s t 
9 tygodników, 5 dwi^ydodników 
oraz 19 miesięczników.

W  Czeritiowcach odbyły się 
uroczystości otw arcia roku har­
cerskiego 'am tejszych drużyn poi 
skich. Z ramienia Głównei Kwate 
ry Harcerzy w W arszaw ie w yje­
chał na te uroczystości naczelnik 
Tom asz Piskorski.

Polskie drużyny harcerskie w
Rumunji obejm ują około 1000 wej.

członków i rozw ijają ożywioną 
działalność; w ubiegłym sezonie 
letnim odbył się szereg obozów 
polskich i kursów.

Harcerstwo polskie w Rumu­
nji stanowi autonomiczną jednost 
kę tam tejszej organizacji skauto

Rada m iejska miasta Alberta w 
Kanadzie, wydała obow iązujące 
wszystkich rozporządzenie, mo­
cą którego samotnym dziewczę­
tom poniżej lat 16 nie wolno wy 
chodzić samym po zapadnięciu 
zmierzchu na ulicę. Jeśli policjant 
Zauw aż,- taka - „sam otnicę", m a'

Mii o ifflfiE
prawo sporządzić protokół, a ro­
dzice lub opiekunowie będą mu­
sieli zapłacić wysoką karę pie­
niężną.

O ile dziewczęta udają się do 
teatru, kina lub na bal, muszą być 
bezwzględnie odprowadzane 
przez kogoś ze starszych-

Koniec prohibicji 
w Islandji

Islandja wprowadziła u siebie 
„suchy" regime, idąc za przykła­
dem Ameryki. W  niedzielę ubieg­
łą odbyło się referendum ludowe 
w kw estji prohibicji. 15.884 gło­
sy oddano za zniesieniem prohi­
b ic ji, a 11.624 —  za je j utrzyma 
niem.

W rezultacie prohibicja została 
zniesiona i Islandja stała się obec 
nie krajem „m okrym ", tak samo 
jak  je j poprzednik na tern polu —  
Stany Zjednoczone.

Napływ masowy Niemców 
do Legji Cudzoziemskiej

Napływ kandydatów Niemców 
do biur werbunkowych L eg j5 Cu 
dzoziemskiej je s t tak wieik. w o- 
stątnich czasach, iż np. biuro Le­
g j5 w Metzu musiało ogłosić, iż 
przyjmie tylko 10 proc. zgłaszają 
cych się, nieprzyjęci zaś będą 
rrzez władze frahęuskie odesłani 
zpowrotem na granicę niemiecką.

Nowa wielka radiostacja
W  Lakihegy pracują gorliwie 

nad oudową masztu antenowego, 
którego wysokość będzie Sięgała 
314  mtr., czyli przewyższy wyso 
kość wieży Eiffla w Paryżu. W ie­
ża ta ważyć będzie 480 .000  k g , 
a fundamenty betonowe pochłonę 
ły 130.000 ićg. cementu. Najwięk 
sza szerokość wieży wynosi 14 i 
pół mtr.

Budowa masztu i stacji ma być 
ukończona w końcu listopada.

W łodzi kauczukowe] 
naokoło świata

Dziennikarz, niem iecki B . U l­
rich , k tó ry  przedsięw ziął po­
dróż naoKolo św iata  w łodzi kau 
czukpw ej, za trzy m ał się w Rzy - 
mie. W y p ły n ął on z K ilonji 15 
czerw ca r . 'b .  i drogą v ia  B re ­
m a, A m sterdam  O stenda. C a ­
lais i wzdłuż Sek w an y  dopły­
nął do P a ry ż a . Z P a ry ż a  przez 
rzeki 1 k anały  dopłynął do M ar 
sy lji, stąd  zaś m orzem  do G e­
nui.

U lrich spodziew a się, że opły 
nięcie św iata  z a jm je  mu 14 lat.

1200 obozów harcerskich 
w Polsce

Zw iązek H arcerstw a P o lsk ie­
go opracow u je obecnie dane sta  
ty stg ezn e , d o ty czące  letn iej 
ak cji h arcersk ie j.

Z opracow r nych  iuż spraw o­
zdali w ynika, że w ubiegłym  &■ 
k resie  letnim  zorganizow anych 
było na terenie ca łe j p olski orze 
szło  1200 obozów h arcersk ich , 
w tern 320 obozów  żeńskich  i 
886  m ęskich.

Kursów  Instruktorskich  odby­
ło się ogółem  55, w tem  35 m ęs 
skich i 20  żeńskich.

Barwa niebieska 
najulut eósza

Ministerstwo handlu w W a­
szyngtonie bada obecnie statysty 
czne dane zebrane z całego św ia­
ta i dotyczące szerszego użycia 
różnych kolorów. Z porównania 
danych doszła kom isja minister­
ialna do wniosku, iż Większość lu 
dzi bez różnicy rasy, wyznania, 
płci i wieku przekłada kolor nie­
bieski nad w szystka  inne kolory

Drugie zkolei m iejsce zajmuje 
kolor zielony, potem id zie.czer" '■ 
ny, pomarańczowy, żółty i biały
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0 ,  moźeby było lepiej, gdyby Jerzy naprawdę te­
go dnia zabił mnie, W acław a, w szystkich!...

Nie, nie zrobił tego!
Stał, chwilę patrzył na mnie i na W acław a jak  

nieprzytomny. Nagle złapał się za głowę, wpił we mnie 
sw oje piękne oczy. W idziałam  w jego  spojrzeniu 
w stręt, nienawiść.

—  U licznica! Tfu! —  usłyszałam. T e  słowa bvły 
jak  kamień, który uderzył mnie w głowę. —  Zostań ze 
swoim gachem ! —  krzyknął jeszcze, odw racając się 
ode mnie.

W ybiegł z pokoju.
Nie miałam siły zrobić ani jednego kroku. Stałam 

jak  urzeczona, czy ogłuszona pogardliwem, brzyukiem 
słowem.

Trw ało to jednak tylko chwilę. Zaraz uprzytomni­
łam sobie, źe Jerzy ucieka, ucieka ode mnie na 
zaw sze!

Pobiegłam  za nim.
Przebiegłam  przez pokój, potrąciłam Kolasińską, 

sto jącą i  Musią i Lusinkiem, wybiegłam na korytarz, 
do sieni, na ulicę.

Owiał mnie zimny wiatr. Oprzytomniałam.
Rozejrzałam  się dookoła. Nie zobaczyłam nigdzie 

Jerzego. W idziałam kilka odjeżdżających sań. Czy Je ­
rzy od jechał?...

W te d v  dooiero wybuchnełam płaczem.
Łzy leciały mi z oczu tak, źe nic nie widzlałam. 

Czułam tylko, że ktoś mnie objął wpół, Nie broniłam 
się. Ledwie stałam na nogach, potrzebowałam jakiejś 
podpory. Po chwili usłyszałam szept K oias in sk ie j :

—  Przeziębi się paniusia!... Niech pani T o ła  idzie! 
Tu ludzie patrzą!

Ach, cóż mnie wtedy obchodzili ludzie!
Dałam się jednak prowadzić, jak  małe dziecko, 

zanoszac się od płaczu.
M ówiła do mnie:
—  Niechże się paniusia uspokoi!..  Nie* trzeba pła­

kać!.. Lusinok ja.it ;.c .er ; -  mm sia płacze, będzie też
płakał. Niechże pani nic płacze.

Imier!c:v.i l.usir.ka uspokoiła mnie trochę.
W prow adziła mnie do pokoju, posadziła mi na 

kolanach Lusinka.
W ied zia ła  dobrze, kto mnie najpredze, może uspo­

koić!... ‘ ■' 1
Całow ałam  Lusinka, ale łzy i * e  rmywały na je ­

go kochaną główkę...
V acław  siedział w drugim pokoju, n :c wychodzi! 

wcale.

Uspokoiłam się wreszcie zupełnie. Opanowałam 
się jakoś i myślałam:

—  Stracona m oja miłość na w ieki! Nie zaznam 
już je j nigdy. Ten, którego tak kochałam, nazwał mnie 
ulicznicą, nawet mnie nie wysłuchał, czy ma prawe rzu­
cać mi w twarz obelgę!.. A gdybym go odnalazła, gdy­
bym rzuciła się mu do nóg, gdybym mu cpowiedziała 
wszystko, jak  na spowiedzi św ięte j? Moźeby mi prze­
baczył, możeby mi nie odbierał siebie, mozeby nie od­
bierał Lusinkowi o jca ?  Przecież on mnie kocha na pe­
wno! Kocha mnie, jak  ja  go kocham! T ak , należałam 
do W acław a, należałam do tego bandyty,.. Czy za to 
można mnie potępić? Czy dlatego już nie jestem  godną 
m iłości? Nie mam prawa do Jerzego, r którym mnie 
wiąże nasz synek ukochany?...

Pójdę poszukać go —  postanawiałam , ale zaraz 
przychodziły mi do głowy obawy i. w ątpliw ości:

—  A tak mnie odtrąć-? Jak  nie zechce nawę* mó­
wić ze mną?

Przez ten czas Kolasińska kręciła się koto mnie 
i bez przerwy mruczała:

—  Biednaś ty, paniusiu, b ieanaś!... Każdy chłop 
jest taki gagatek! W szyscy jednakow i!... Sam przez la­
ta całe będzie się łajdaczył, a za nic mą kooieię, która 
dla jeg o  dziecka, żeby nie umarło z głodu, żyje z in­
nym. A dlaczegożeś jasny panie nie pomyślał, żeby za­
bezpieczyć? D laczegoś zwlekał ze Slupem?... Potopiła­
bym wszystkich chłopów w łyżce w oayi D jabelskle 
nasienie! Im wszystko wolno!... Ze św ięcą szukać ta­
kiego, któryby był odmienny... Który nie będzie wyma­
wiał, nie bodzie wydziwiał, nie będzie pomstował,, klął, 
wymyślał, obiżucał brudnemi w yrazm iL. Och, paniu­
siu, paniusiu!... M iłość przejdzie, wszystko przejdzie, 
a dziecko zostanie, zostanie, bo nie pomarło z głodu, 
z zabiedzenia, z niedostatku! Dziecko, nasz kochany 
Lusinek zostanie! Niech paniusia o nim piyśli, o nim 
tylko! To jes t najw ażniejsza osoba na ś w ic ie ! . .  Amo­
ry, nawet mąż, w szystko nie w ieczne!... Pochowałam 
swofra starego, samiuśka jestem  na świccie? Gdyby 
mój chłopak żył, gdyby go mi w ojna tlit zabrała, nie 
w ycierałabym  obcych kątów na starość, c nie! Na pe- 
w noby mnie przygarnął. W o la ła b y m  łyżkę marnej kar­
toflanki przy ■■nim,  niż trykasy i marcepany gdzie 
indziej! .. .

Z p toeątku złościło mnie mruczenie Kołacińskiej. 
Chciałam nawet na nią krzyknąć, żeby mi nie terKOta- 
ła nad głow a, w której i tak ml huczało, jak  we młynie. 
Ale zaczętofr się przysłuchiwać.'

Niejedno kobieta 'przeżyła , : niejedno- wiedziała. 
Czy nie miała racji,  kiedy mówiła o dziecku? Miałam

dać na zmarnowan.e swego synka? Miałam czekać, aż 
go głodowy tyfus zmorzy!

" Aż mnie dreszcze zaczęły w strząsać, kiedy o tein 
pomyślałam. Przytuliłam swego synka do piersi. Pode­
szła i Musia i zaczęła się łasić, jak  kociak. W zięłam i ją 
na ręce. Nie miałam serca, żeby odepchnąć maleństwo!

Kiedy tak kołysał am obydwoie na ko'anach, 
wszedł do pokoju Wacława Stanął na progu i przyglą­
dał się nam.

Nie patrzyłam na niego. Przytuliłam twarz do 
główek dzieci i tak trwałam. Pragnęłam  w duszy tak 
skamienieć, zostać tak zawsze przytulona do tych ma­
leństw kochanych.

Po chwili usłyszałam głos W acław a:
—  Zostaw  dzieci Kolasińskiej i chodź tutaj. Mu­

szę z tobą pomówić.
Głos miał zmieniony. Pierwszy raz słyszałam, źe- 

by jego  głos wychodził jakby  z pod ziemi.
Posłusznie wstałam. Kolasińska zabrała azieci. 

Poszłam.
Zamknął za sobą drzwi starannie. Stałam  jak  przed 

sądem. W aciaw  chodził po pokoju. W idziałam, że jest 
bardzo zdenerwowany.

Nagle zatrzymał się przede mną.
—  Kochasz go jeszcze? Mow! —  krzyknął.
Wzdrygnęłam się. Nie słyszałam, żeby W acław

kiedy tak krzyczał.
—  Tak, kochasz go jeszcze? —  wołał. —  T y  nie­

wdzięcznico! Oddałem ci całe sw oje życie! W szystko! 
Stałem się twoim riewolnikiem , spełniam każde twoje 
najdrobniejsze życzenie, które wyczytam w twoich 
oeżach, zanim je  zdołasz powiedzieć! Otoczyłem cię 
doorubytem, wziąłem cię pod swój dach, zerwałem z 
całą rodziną, która mi ustawicznie wymawiała ciebie, 
moją m iłość!., l a k ,  ty nawet nie wiesz o tern, ile mnie 
to zdrowia kosztowało, ile mi przykrości robili i robią 
za to, źe ciebie kocham? Nie chcę ci tego zresztą w y­
mawiać T o  jest m oja wyłączna spraw a! Ale to me jest 
wszystko... Dałem ci dowód swego zaślepienia, prze­
baczając ci to, że spędziłaś noc w ramionach plugawe­
go łotra! Och, ile ja  przecierpiałem, ile przecierpiałem! 
Jeszcze teraz sta je mi przed oczami ten potworny o b ­
raz: ty, taka przez mni“ ukochana idz.es? najspokojniej 
do nory bandyty, tam rozbierasz się i zezwalasz robić 
mu ze sobą wszystko, co on chce!... T o  potworne, to 
okropne! I to ci jednak przebaczyłem.

Słuchałam W acław a i serce ściskał mi ból: czułam, 
do czego zmierza!

— W ypędzi mnie razem z dzieckiem! —  my­
ślałam. Dalszy ctog nastąpi.

SHAKIBIONA
O pow ieść o wstrząsających p rz e ż y c ia c h  cz aru ją ce ]  K resow ian k i

CZĘŚĆ TRZ£CiA
Teraz hrabiemu Kotwiczowi nie pozostawało juz 

nic innego, ja k  tylko czekać, aż znów będzie wolny, 
aby móc zażądać spełnienia przyrzeczenia Lusi...

Przypuszczał, że nie będzie czekał już -długo na 
sw oją wolność i, zresztą, golów był na wszystko, byle 
iylk» tę chwilę przyspieszyć. Zm w ało mu się, copraw- 
da, że jeg o  działalność nic- będzie tu nawet konieczna.

Czy lekarze nie mówili mu wyraźnie, że Helenka 
już długo nie pożyje? Nietrudno to było wyczytać choć­
by z wielkiego przygnębienia Rom ockiego...

Poprostu cnodziło teraz o cierpliwość, o wyczeki­
wanie, to też hrabia naraz ie zbroił się w nią.

A!e powiedzmy całą prawdę.. Nagła zmiana stanu 
zdrowia Helenki od czasu, gdy wyszła zamąź. miała 
swe pewne tajem nicze przyczyny.

Hrabia Kotwicz, dręczony szaleńczą miłością, 
zrozpaczony odmowami i oporem Lusi, nie zdołał się 
oprzeć^ straszliw ej pokusie. Zrozumiał, że nie zdobę­
dzie pięknej Lusi inaczej, jak  ofiarując je j napraw,, 
krzywdy, uczynionej w je j panieńskim pokoiku na wsi.

Póki wszakże był mężem Helenki nie mogło o tern 
nawet być mowy. Trzeba było zerwać łańcuch ślubny.

Ale ja k ?
Postępy, poczynione w ostatnich latach przez 

naukę, najczęściej są błogosław ione w skutkach, ale 
niekiedy... przeklęte... W ystarczy przytoczyć choćby 
gazy tru jące o przerażającej sile zabójczej —  najgroź­
niejszy oręż wojny przyszłości.

Na szczęście nasz przemysł chemiczny nie w yra­
bia szeregu straszliw j’ch trucizn, a sprzedaż i przywóz 
ich są zakazane. Przemyślni przemytnicy znajdują jed ­
naką mnóstwo sposobów  sprowadzania rozmaitych 
trucizn z Niemiec, głównego ośrodka przemysłu specy­
fików trujących.

Pew nego dnia hrabia Kotwicz w yjechał tylko na

dwie doby do Niemiec, a zaołał sprowadzić sobie w 
kieszeni od kamizelki, wszystko, co mit byio niezbędne.

Coprawda, nie dokończył swego dzieła, po kilku nie­
śmiałych próbach, widząc, jak  zgubnie działają nawet 
takie bardzo nieznaczne dawki, przeraził się i zaniechał 
swej nrz-estdńczej dziaałlności.. ; •

W sączać codziennie, maleńkićmi dawkami śmierć 
powolną ' okrutną niiodej, nieszczęsnej _ żonie, która 
nawet niczego nie podejrzewa... przyglądać się dnia­
mi, tygodniami, miesiącami agonji te j, którą się zabija... 
widzieć jak  w ije się i jęczy w straszliwych bólach... za­
kradać się do iej pokoju, aby podsycić pożerający ją  
ogień... być świadkiem je j katusz —  to było zawiele, to 
było ponad siły nawet tak okrutnego czJowieka, jak 
hrabia Kotwicz.

Aby zas nie ulec ponownie pokusie, rrucłł całą 
sprowadzoną truciznę do ognia.

Niestety, od owego czasu jego  dzika żądza wzmo­
gła sp  jeszcze wielokrotnie W tedy jeszcze się wahał. 
Dziś —  już nie. Gotów był na wszystko.

Znienawidził tę nieszczęsną kobiete, uosobienie 
czystości i uczciw ości, którą bezlitosny los wtrącił w 
jego ręce. Chciał je j końca...

Do tego dzieła wszakże nie chciał żadnych no- 
wierników ani wspólników. T o  była zbyt poważna 
sprawa. Nie powiedział więc o tern ani słowa nawet 
Ignacemu i... w yjechał z żoną do południowej F ia n c ji, 
gdzie, jak  wiadomo, nabyli podczas podróży poślubnej 
willę na Cap Martin.

Helenka ti poprawiła się. Słońce połudma działa­
ło kojąco na je i wycieńczony organizm.

Na zapytanie guwernantki rzekła:
—  Czuję, że odżyłam...
Gdy wszakże została sam a, zapytała się siebie w 

m yślach:

—  Ale poco w łaściw ie? Jaki sens ma życie m oje? 
Cnoć, skądinąd przyicro jes t umierać w jdwudżfćstym 
roku życia, gdy można było być tak szczęśliw ą, tak bar- 
doz szczęśliw ą... A zresztą... M achnęła tylko ręką, po- 
czem zasiadła do pisania listów.

Pierwszy list, skierowany do ciotki -  hrabiny Se- 
byłłowej —  brzmiał

„ Jest ru cudnie. Prawdziwy raj na ziemi. Kazik 
przysłał tu jednego ze swych dawnych ekonomów na 
zarządzającego Nazywa się Albin. Jest zdumiewa, ico 
wszechstronny. Prowadzi „ale gospodarstwo. Odkrył 
nawet pod naszą willą jakieś potajemne groty i kruż­
ganki, prowadzące jakoby wgłąb góry, o którą oparta 
j »st nasza willa, z w yjściem  po stronie przeciwległej. 
Ą ch, a jakie piękne powietrze mamy w naszym ogro­
dzie!...

Zatelefonuj, cioterzko, do doktora Romockiego 
i powiedz mu, że miał dobrą myśl, radząc mi tu ;przyje- 
chac. Czuję się, jak  odrodzona. Zdaje mi się, że rngdy 
w życiu mc mi nie dolegało.

Przypuszczam, że już niedługo będę mogła tow a­
rzyszyć Kazikowi przy dalekich v'ycieczkach, jakie tu 
odbywa, aby się nie nudzić.

Zresztą, je s t dla mnie bardzo troskliwy. Stara się 
wyczytać mi z oczu każde pragnienie. Jestem  mi.  ̂nie­
zmiernie wdzięczna, że dla mnie oderwał się od życia 
w arszaw skiego, które rak lubi i zaszył się ze mną w 
tem cudne i ! ,  coprawda, pustkowiu.

A możeby taK cioteczka zechciała łaskaw ie nas tu 
odwiedzić? Byłabym  bardzo rada. Ucałowania dla wu­
ja. Proszę o częste listy ...“

Teraz dopiero spostrzegła, źe Kazimierz »tał ir 
od dłuższej chwili nad nią i przyglądał się co pisze.

Datszj ciąg nastąpi.
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Ze sportu

KRONI KA K R A K O W A
Krawiec krakowski skazany za zdradę stanu

S y tu a c ja  hokeju n a  lo d zie  p rzed  
se z o n e m .— W j wiad z k a p ita ­
nem sp o rto w y m  K. O. Z. H. L. 

p. mgr. O siek iem

Korzystając z przypadkowego spot- 
Irauia się z p. mgr Osiekiem zapyta­
łem natychmiast, jak wygląda sytuacja 
na przyszłość w pracy 'w P. Z. H. L. 
i O . K. Z. H. L. zwłaszcza, że z miej­
sca złożyłem mu gratulację  za odnie- 
sioue zwycięstwa jakie oduiesł K ra­
ków nad Pragą.

Je ż e l i  chodzi mówi p. Osiek o P o l ­
ski Związek Hokeja na Lodzie, to ten 
nie znajduje się  w szczęśliwej sytuacii 
albowiem ciągle nie może wysannwać 
manka kasowego jeszcze z czasów 
Olimpjady. Z tych też względów P. 
Z. H. L. siłą faktu zatraca charakter  
władzy nadzorczej i kierowniczej w ho­
keju polskim, a staje się instytucją 
imprezową, mającą na celu organizo­
wanie jak największej ilości zawodów, 
czy to w Katowicach, czy w uzdrowis­
kach zimowych i tern Skinem zasilić 
kasę związku. Polityka ta jeżeli  cho­
dzi o szerokie ramy organizacyjne mu­
si na dalszą metę zawieść P -Z. H. L. 
bowiem nieposiada odpowiedniej ilości 
osób. by mógł sprawnie podołać na­
łożonym obowiązkom przez statut. 
Dlatego w okresie turniejów organi­
zowanych przez P.Z.H.L. w Warszawie 
zalegają niekiedy listy bez odpowie 
dzi po kilka tygodni, tak, że praca 
w okręgach względnie wś d klnbów 
musi ucierpieć jażeli zaś chodzi o ra ­
my, to ostatnie Walne Zgromadzenie 
zmieniło cały szereg przepisów. Naj­
bardziej niefortunnym przepisem było 
zmienienie regulaminu rozgrywek o mis­
trzostwo Pelski.

Dano bowiem zarządowi P. Z. H. L. 
możliwość wybrania ośmiu drużyn, 
które rozegrają w dwóch grnpach mi­
strzostwo, zpś finaliści t. j. dwie pierw­
sze drnżyny z obn grup rozgrywają 
pulę fina ową o tytuł mistrza Polski. 
Tetmin dla wyzraczenih tych ośmiit 
drużyn wyznaczony został n i dzień 
10 stycznia. Pomijając 'uż fakt, że 
przepis tego rodzaju je s t  pierwszym 
w dziejach sportu polskiego zazna­
czyć nałeży, że P.Z.H.L. w jednym 
wypadku nie może mieć należytego 
sprawdzeniu co do wart< śei drużyn 
które wybierze. Większe ić bowiem 
drużyn rozegra zaledwie od trzech do 
pięciu spotkań i w tych warunkach 
odpowiedniej, formy nie osiągnie. Nie- 
ch cą :  być fałszywym prorokiem prze­
widuję jednak, że mistrzostwa tego 
roku nie będą odpowiadać swemn właś 
ciwemu charakterowi i kilka drużyn, 
któreby na wypadek normalnego roz­
grywania mistrzostw okręgowych zna­
lazłoby się we finale rozgrywek, w tym 
roku nie będą do tegoż dopuszczone. 
Dotknie to najprawdopodobniej dru­
żyny prowincionalne. Finansowo saś 
załamią się drużyny rozgrywające mis­
trzostwa okręgowe, później mistrzost­
wa te bowiem nie wzbudza „aintere- 
sowania publiczności. Jeżeli  chodzi
0 okręg krakowski to bardzo ciężko 
je s t  w tej chwili zapodać program 
pracy na zbliżający się sezon.

Walne Zgromadzenie została rozpi­
sane na dzień 26. bm, i tam zapadną 
decyzje szczegółowe co do pracy na 
przyszłość, W każdym razie  A . klasa 
krakowska została rozszerzona do 
pięciu klubów t. j. Cracovia, Makkabi, 
Legja , S o k Al i Krynieckie T. H. zaś 
w klasie B ,  będzie drużyn cztery 
oprócz rezerw klasy A. Reprezentac­
ja Krakowa rozegra jeszcze tego roku 
zawody z drużyną Ś ląska  i Opawy na 
torze w Katowicach w pierwszych 
dniaeh grudnia. Pertraktac je  z po.yyż- 
szemi miastami są na nkończeniu. W 
roku przyszłym czeka Kraków spot­
kanie z repaezentacją Lwowa we Lwn, 
wie o puchar Gazety Porannej,  poza 
tern stara się ekręg zatrzymać jedną 
z drużyn zagranicznych wracających 
z turnieju w Zakopanem lnb Krynicy
1 to najprawdopodobniej Wiedeń, ce­
lem kontynuowania rozgrywek zapo­
czątkowanych przed dwoma listy z tą 
drużyną. Ce do rozgrywek o mistrzos­
two okręgu zapadnie decyzja na wal- 
nem zgromadzeniu, czy je rozgrywać 
w jedne| czy dwóch kolejkach. W ięk­
szych zmian w składach drużyn nie 
będzie, jedynie wzmocniona zostanie 
Cracoria, gdzie w środku ataku wys­
tąpi repr. gracz Polski Wołkowski. 
skreślony z Sokoła,  a dla którego te r ­
min „bezczynności" mija 1. lutego. Co 
do reszty zagadnień i problemów pra­
cy na terenie okręgu, pozostawiamy 
decyzje nowo wybranemu zarządowi.

Na zakończenie tych interesujących 
wywodów, życzyłem kapitałow i rwiąz- 
kowemu dalszej owocnej pracy w kie 
runku podniesienia uoziomu tego pięk­
nego sportu w Krakowie, a co za tern 
idzie uzyskiwanie sukcesów na arenie 
międzymiastowej jak i międzynarodo­
wej.

Wt. K ozłow sk i.

W cz o ra ,  przed sądem przy ­
s ięg ły ch  w Krakowie stanął A b r a ­
ham w e i s b e r k t r  lat 2u krawiec 
z K rakow a oskarżony o to, 
że dnia 7 .VIII. 1 9 3 3  w K rakow ie 
przechow yw ał druki a to ulotki 
wydane przez komitet O k r ę g o ­
wy K. P . P . p. t. ,,1 sierpnia g e ­
neralny stra jk  solidarnościowy

r o b o tn ik ó w " .  Tern sam em  dążył 
do zmiany ustroju Państwa P o l ­
sk iego .  K ry ty czn eg o  dnia zo s­
ta ł  aresztow any gdy k ręc ił  się 
koło  III mostu koło robotników 
tam pracu jących  by im w ręczyć 
u lotki,  jednak  zosta ł aresztow a­
ny a przeprow adzona osobista 
rewizja znalazła u n i e g o l 5  odezw.

P o  przeprow adzonej rozpra­
wie sąd  skazał osk. W e isb e rk e  
ra na 2 i p ó ł roku c. więzienia 
z pozbaw ieniem  praw obyw at.

Rozprawie przew odniczył s.o. 
dr. P ilarski wot. s.o. dr. S tu h r  
i S o le ck i  osk. prok. d-. Szypuła 
bronił adw. dr. F en sterb lau .

Bagno prostytucji przy pl. Wolnicy
P rzed  sędzią dr. Bobilew i- 

czem  i osk . publ.  dr. Rękiew i- 
czem w sądzie okr. karnym w 
Krakow ie, stanął M ojżesz G ross 
rzeżnik, lat 29 ,  zam. W o l-  
nica 9, osk. o to ,  że w latach 
1921 do 1 9 3 3  z ch ę c i  zysku

ułatwiał cudzy nierząd w mie­
szkaniu A nny K u rk ów n e j re je ­
strow ane j có ry  koryntu. Za ten 
karygodny czyn p obiera ł od 10 
do 40  zł. od je d n e j  osoby  oraz 
prow ianty, trzew ik i,  krawaty.

Sąd  po przesłuchanie świadka

Kurkówny, k tó ra  zeznała, ze 
o sk a rż y ła  go ze zem sty  bo ją 
porzucił, uniewinnił G ro s s a  od 
winy i kary.

K u rk ów na będzie oskarżoną 
o wprowadzenie władzy w błąd.

Bron ił  rdw . dr. H olleander.

Pastuch zniewolił 13-letnią dziewczynkę
J ó z e f  P ie ch o ta ,  la t 20 ,  pastuch 

z T e n czy nk a  lubił chodzić pie­
ch otą  po śc ieżkach  leśnych. Dnia 
12. 4 . 1933  n apotkał na te j dro­
dze n ie jaką  J ó z e f e  Sabu dę 1 .1 3  
napadł na nią i użył ją  cieleśnie.

Za ten zbrodniczy czyn sąd o krę­
gowy w K rak o w ie  skazał osk. 
P ie c h o tę  na 1 rok więzienia ale 
ponieważ jes t  mało rozwinięty 
i nie zdawał so b ie  z te g o  czynu 
spraw y, sąd mu karę zawiesił

na 2 lata.
Rozprawie przew. s. okr .  dr. 

Jan ick i ,  wot. s. śl. d r .  R es to rf  
i s. o. dr. Kraus, osk. prok. dr. 
B o ry czk o ,  bron ił  adw. dr. G ros-  
sman.

Podpaliła gospodarstwo, by uzyskać premję asekuracyjną
Dziś przed sądem przysięgłyc h 

w Krakow ie odbędzie s ię  rozpra­
wa przeciw A gnieszce  Kudaf, I. 
32 ,  gospodyni z W o li  R adziszew ­
skie j,  oow, M yślenice oraz K a ­
tarzynie L en ia rte k  1. 36  również 
gosp odyni z W oli Radziszewskie j.

A k t oskarżenia  zarzuca Ku- 
d a fo w e j,  że dn. 21, 7. 1 9 3 3  r. 
w celu uzyskania premji aseku­
racy jne j podpali ła  sw oje  dom o­
stwo, k tóre  doszczętnie sp łonęło , 
zaś przed pożarem wyniosła 
meble oraz ca ły  dobytek .

O sk .  L en iartek  je s t  siostrą 
K u d afow ej a oskarżona je s t  o to 
ż e  namówiła swą siostrę do tego  
czynu. O b ro n y  Kudafow ej p o ­
d jął się adw. dr. A u gu sty n ek  
zaś Leniartkow ą b ron ić  będzie 
adw. dr. Sk iba .

2  bandyci skazani na 30  lat c. więzienia
W  dniu wczorajszym zakończył 

się g łośny  proces przed sądem 
p rzysięgłych  przeciw dwom b a n ­
dytom, który  trw ał 3 dni. Jan  
Kostecki skazany został na 1 5 1

la t  ciężk iego  więzienia , Broni­
sław Paździecki skazany zosta ł 
również na 15 lat ciężk iego  w ię­
zienia, zaś oskarżoną H elenę

Pazdańską uwolniono od winy 
i kary.

O sk a rż o n y c h  bronili adw. dr. 
Immergltick, L oebe l i Pleszowski.

Wstrząsający wypadek w fabryce „Herbewo"

R e p e r t u a r .
T eatr M iejski —

Kina.
Adria: „S ip ie g  w m a i « "
Appollo: „ Rewizor"
A tlantic!  „Dreyfus"
Promień: ,.Trade Horn"
Świt: „Biały <Jpiór“ 
t  (on.Be: „Bloud Wenus"
Sztuka „H azard życia"
Ucic :ki,: „S. O. S . "
W anda: „14 lipca

R A D I O
P :ą t e k ,  2 4  l i s to p a d a

Kraków, G . : 7 Audycja porann z 
Warsz.:  11‘35 Program na dz bież ; 
11 '40 Trausmisja z Warsz.;  l l ' 5 0 W ia -  
dom bież.;  11 '57 Sygnał czasu, hejnał; 
12‘05 Trausmisje ze Lwowa i W arsz . ;  
! 5 ’40 Komuaikaty P, U. W. F . ; 15'45 
Komunikaty L. O . P. P. ; 15'55 T ra n s ­
misje z W arsz .;  1 7 4 0  Płyty ; 17'50 
„10 minut o teatrze",  18 Transmizje 
z W arsz .;  19 P ogram na dzień nast.; 
19'05 Rozmaitości, komunikaty; 19'20 
Dokąd jechać w święto ?  19’25 Trans- 
misje z Warszawy.______

P ąlesty n a  hędzie zam knięta dla 
Żydów na p rzeciąg  kilku la t
U  W y sok ie g o  Kom isarza P a ­

lesty ny  zjawiła się wczoraj d e­
le g ac ja  przedstaw icieli ludności 
żydowskiej, k tóra  dom agała się 
zniesienia wprowadzonych o g r a ­
niczeń im igracji żydów do P a ­
lestyny.

W  odpowiedzi komisarz o -  
sw iad czył iż w najbliższych 
dniach zapadnie decyz ja  o ca ł-  
kowitem wstrzymaniu im igracji 
żydow skiej do P alesty n y  na 
przeciąg  kilku lat.

J  W c z o ra j  rano o godz. 8 -m e j 
na ui. D łu gie j  w nowobudującym 
się domu fabryki H erbew o, wy­
darzy ł się straszny  wypadek. 
O t o  z wysokości IV. p. z windy 
budow lanej zleciał 43 - le tn i  ro ­
b o tn ik  Tom asz O chm ańsk i z

l ia jm k i  i trują
K rw aw a m asak ra  na meezu

Podczas meczu drużyny „Naprzodu" 
z Radomska z „ K o ro n ą "  doszło do 
niebywałych av enjur.

Zawody zbliżał] się do końca, wynik 
brzmiał remis, gdy wtem gracz Koro­
ny Zmysłowski „podjechał"  pod bram ­
kę Naprzodu i już miał strzelić gola 
i rozstrzygnąć mecz na korzyść swo­
ich barw.

W tym momencie rzucili się ns nie­
go trzej ambitni gracze  Naprzedu, W. 
Golis. T . Gryglik i Strelak, ciężko go 
poturbowali i w ten sposób pięściami 
uchronili swą drnżynę od porażki.

Wszyscy trze j stanęli  wczoiaj przed 
sądem, który skezał ich na kary po 
20 dni aresztu.

P otw orn e zam ordow anie  
noworodka

Ne lawie oskarżonych sądu okr. w 
Warszawie zasiadła w tych dniaeh 
panna R., pod zsrsutem zamordowa­
nia swego dziecka natychmiast pe je- 
ge  urodzenin.

Po przeprowadzeniu przewodn sądo­
wego oskarżona dzieciobójczyni zosta­
ła skazana na rok więzienia z zawie­
szeniem wykonania wyroku na okres 
trzech lat.

Sprofanowanie zwłok
zaałnśonege ojieera

Wieluń został wczoraj wstrząśnięty 
sensacyjną wiadomością przyniesioną 
przez grabarza cmentarza rzymsko­
katolickiego.

Oto niewyśledzeni dotychczas spraw­
cy sprofanownii ubiegłej nocy grób 
Zygmunta £ _ iy U g o  I ewaudowskiego, 
b. legjonistę i oficera W. P .

Sprawcy potwornej profanacji roz­
kopali grób i zdarli ze ..włok ś. p. 
Lewandowskiego wszystkie odznacze­
nia i ordery, pierścionek, krzyżyk zło­
ty a nawet mundur.

Prawie nagie zwłoki przykryli wie­
kiem i nie zakopawszy nawet grobu 
z b i e g l i . - ________________________________

C hółm na pod K rakow em .
N ieszczęśliw y robotnik  p ad a­

jąc ,  doznał bardzo ciężkich p o ­
tłuczeń i zosta ł natychm iast 
przez k a re tk ę  pogotowia, która 
przy była  na m ie jsce  wypadku 
odwieziony na oddział chirur-

A fera Ciu nkiew iciow ej  
w yjaśnia się

O n e g d a j  p rze s łu ch an o  b . mi­
n istra  B aranow skieg o  w Paryżu 
w sprawie g ło śn eg o  procesu  
Ciunkiewiczowej. Min. Baranow ­
ski zeznał w drodze rekwizycji, 
że -widział u C iunkiewiczowej 
na granicy  futra : kosztowności 
Nadmienić jednak  należy, że 
strażnik gran iczny  przeglądał 
rzeczy  prowizorycznie. Ja k  się  
dowiadujemy obrońca W o źn ia ­
kow ski ma zamiar postawić wnio­
sek  o przesłu chanie  min. B a r a ­
n ow skiego osobiście  w Krakow ie.

Znowu
świętokradztwo w kościele

U b ieg łe j  no cy  do kościoła  w 
R og ow ie  pod Łodzią dokonano 
zuchwałego włamania.

Złodzieje wyrwali kratę  w 
ok n ie  zakryst ji  i tą drogą do- 
staji się do wnętrza.

Św iętokradcy  rozbili szafę, z 
k tóre j skradli dwie m onstranc je ,  
puszkę do komunikantów i inne 
naczynia k ośc ie ln e ,  ogólnej wart. 
przeszło  4 0 .0 0 0  zł.

Bestjalslke zemnta m ęża  
porzuconego przez żonę

W e  ws1 K arczew ek pow. s ie ­
radzkiego ro z eg ra ła  się na tle 
majątkowym krwawa traged ja  
małżeńska.

37-letni A ntoni Bendkow ski, 
który usunięty został przez żonę 
z zagrody s tanow iące j je j  w łas­
ność,  zakradł się pod okna do­
mu i oddał dwa strzały  z dubel­
tówki, k ład ąc trupem  swą żonę 
M ichalinę, lat 31 i je j  10 -Ietn ią  
siostrę .  Zbrodniarza aresztow ano

giczny szpitala św. Łazarza.
S tan  ofiary je s t  beznadziejny. 

Na m iejscu  wypadku zgromadzili 
się ro b o tn icy ,  za jęc i ni. budowie 
i niezliczone tłumy przechodniów  
w sp ółczu jąc  niedoli n ie szczę śli­
w ego.

Z am ordow ał b ra ta  sztyletem
W  8 *  eciu przy ul. Sw- W o j ­

c iech a  w mieszkanin rzem ieśln i­
ka K am ińskiego  n a  t le  n ie p o ro ­
zumień rodzinnych doszło do 
krwawego starcia  pomiędzy b r a ć ­
mi 23-letnim  J a n e m  a 25-le tn im  
Bernardem , Kam ińskimi. W  cz a ­
sie bó jk i zbrodniczy Ja n  dobył 
sztyletu  m arynarskiego, którym 
dwukrotnie zadał straszliwe c io ­
sy w brzuch swego starszeg o  
b ra ta  B ern ard a .

Na m ie jsce  krwaw ego zatargu 
przybyła polic ja ,  k tó ra  areszto ­
wała zbrod n iczeg o  J a n a  Kamiń­
sk ie g o .  O fiara  zbrodni 25-lettii 
B ern ard  K am ińsk i zmarł n ieba­
wem .w szpitalu.

Zniesienie a n g ie lsk ie j lob o ty  
m uei b y ć w ym ów ione

P rzep iły  zuowelizowanej ustawy o 
czasie pracy przewidują m. in. skaso­
wanie z dniem 1 stycznia 1934 r. an­
gielskiej soboty, Przepis] te  j'ednak, 
jak się dowiadujemy, nie mogą wejść 
automatycznie w życie z mocy samego 
prawa.

Pracodawcy, którzy będą zamierzali 
zastosować poszczególne przepisy, 
zmieniające dotychczasowy czas pracy, 
zobowięzani są uprzedzić o tern pra­
cowników w ustawewym terminie. P o ­
winno to fączyć się * odpowiednią 
zmianę regulaminu pracy.

O ile uprzedzenie o zmiaDie nie Da- 
stąpi, w każdem poszczególnem przed­
siębiorstwie obowiązywałyby nadal do­
tychczasowe przepisy.

Zo zw iązku ogroduików
Zarząd Ceatralnege Związku Zawo­

dowych Ogrodników im. J .  W„ -szewi- 
cza w Polsce z siedzibą w K ikowie, 
ul. Jagiellońska  9, na posiedzeniu w dn. 
22 listopada br. uchwalił jednogłośnie 
głosować i popie - ć  Kandydatów B ez­
partyjnego Blokn Pracy Gospodarczej 
do Rady miasta Krakowa._______

Ważne dla lok atorów
J a k  w yjaśniają ag en c ji  P1D na 

podstawie nowe prawa o z o b o ­
wiązaniach, w chodzącego  w ży­
cie w roku przyszłym, nastąpi 
znaczne rozszerzenie uprawnień 
lokatorów . S z c z e g ó ln y  przywilej 
zastrzeżony dla lokatorów  prze­
widuje możność zakładania w 
m ieszkaniach instalacyj e le k try ­
cz n y ch  i gazow ych, radja oraz 
telefonów, bez zezwoleń w łaś­
cicieli n ieruchom ości.

Instalac je takie nie mogą być 
przyczyną rozwiązania najmu,—  
o ile zostały one w ykonane bez  
naruszenia stanu bezpieczeństw a 
budowli. J a k  w doty chczasow ej 
p rak ty ce  sądow ej,  sprawy tego 
rodzaju były przedmiotem licz­
nych procesów .

Zgon b la c h a rz a , k tó ry  sp a d i  
z IV. p ię tra

Onegdaj donosiliśmy o nieszczęśli­
wym wyp-dku, który wydarzył się 
w Krak'v  3 priy ul. Skałecznej,  gdzie 
Michał Cholewa blacharz spadł z IV. 
pięt.-a łamiąc kręgosłup. Cholewa od- 
wieziouy dr szpitala nie odzyskawszy 
przytomności zmaił wczoraj w szpi­
talu św. Łazarza.

W y p ad ek  n a  ul. R ak ow ick iej
Macała Henryk, zam. w Krakowie 

przy u!. Racina Meiselsa 36, zgłosił, 
że około godz. 13 -toj jadąc rowerem 
ul. Rakowicką został najechany z tyłu 
autem przez szofera auto-dorożki Nr. 
Kr. 6740 '..skutek czego spadł z ro­
weru ua jezdnię i doznał ogólnych 
kontuzji ua ciele.

Krw aw a bójka o dziewczynę
Krwawo zakońrzyła  s ię  zaba­

wa w eselna  o d b y w a ją ca  się we 
wsi Zagościn iec pod  R adzy m i­
nem w zagrodzie jednego  z g o s ­
podarzy. W  nocy, gdy b ies iad ­
nicy znajdował' się pod działa­
niem alkoholu pomiędzy kilku 
zaproszonemi gośćmi wynikła 
sp rze czk a  o w zględy je d n e j  z 
dziew cząt.  Sp rzeczk a  zamieniła 
się w krótce  w krwawą bó jkę  na 
noże, podczas które j dotkliwie 
poraniono m ieszkańca te jże  wsi 
21-Ietn iego H enryka Z y cha .

Sp raw cy  krawej bó jki zbiegli. 
C ię ż k o  rannego Zycha przew ie­
ziono koleją  cio W arszaw y i umie­
szczono w szpitalu Przem. P ań ­
sk iego .
K rw aw e p o rach u n k i n a  za b a w ie  

w  L isz k a ch
Wczorej odbywała się Zabawa T a ­

neczna w Liszkach. J a k  zwykle nie 
• beszło się bez awaDtur i noża. B ra ­
cia Lachowie mając złość do 34-letn- 
Józefa  powroźnika z Kaszowa napadł: 
ua niego i poczęli źgać go nożami j a ­
d a ją c  mu szereg rau. Zawezwane P o ­
gotowie Ratunkowe w groźnym stanie 
przewiozło Powroźnika do szpitala św> 
Łazarza.
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